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2160 nowych spółdzielni produkcyjnych
poinstało in I kiuartale b. r.

L iczba  spółdzie lni u; Polsce przekroczyła już 7000
Ruch spółdzielczości produkcyjnej czyni nieustannie dalsze po­

ważne postępy. W  atmosferze w z możonej aktywności rzesz spół­
dzielczych, aktywu organizacji po litycznych i m asowych na wsi, 
członków komitetów założycielski ch i grup inicjatorskich, coraz 
więcej mało i średniorolnych chło pów decyduje się wstąpić na dro­
gę gospodarki zespołowej.

Silnie oddziałuje na masy 
chłopskie dorobek I  Krajowego 
Zjazdu Spółdzielczości Produk­
cyjnej, z którego uchwałami chło-

Z kraju

Załoga huty „ P ok ó j" , w celu w yko­
nania przed term inem  i z nadwyżką 
zadań planu na r. 1953, oraz dla ucz­
czenia międzynarodowego dnia soli­
darności klasy robotn iczej —  1 Ma­
ja, podjęła szereg zobowiązań p ro ­
dukcyjnych. Na zdjęciu: Pracow ni­
cy huty „P o k ó j" udają się do świe­
tlicy, gdzie na uroczystej masówce 

pod ję li zobowiązania. Fot. C A F

pi zapoznali się na specjalnych 
zebraniach.

W wielu wsiach, w  których ist­
niały komitety założycielskie, 
chłopi zdecydowali się zorganizo­
wać spółdzielnie w dniach żałoby 
po 2gonie Józefa Stalina, aby w 
ten sposób zamanifestować swą 
gotowość do wcielania w życie Je­
go nieśmiertelnej nauki, zamani­
festować wolę kroczenia po tej 
drodze, jaką masom pracujących 
chłopów wskazywali Lenin i Sta­
lin.

I  kwartał br. był okresem 
znacznego rozszerzenia ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej. W 
tym czasie powstało 2.160 nowych 
spółdzielni, dzięki czemu ogólna 
ich liczba przekroczyła 7 tysięcy i 
na dzień 1 kwietnia bież. roku 
wynosiła 7.034. Obecnie spółdziel­
nie te zrzeszają ogółem blisko 
146.500 gospodarstw chłopskich i 
posiadają ok. 1.400 tys. ha ziiemi.

Jednocześnie szybko wzrastały 
szeregi spółdzielców.

Spośród 2.160 spółdzielni, zor­
ganizowanych w I kwartale br., 
689 powstało w  marcu. W  tym 
miesiącu ruch spółdzielczości naj­
większe postępy poczynił w  w oje­
wództwach lubelskim i zielono­
górskim. W  pierwszym z nich w  
ciągu marca mało i średniorolni 
chłopi zorganizowali 93 nowe 
spółdzielnie, zwiększając ich ogól­
ną liczbę do 503, a w  drugim —  
97 spółdzielni, dzięki czemu ogól­
na ich liczba w  tym wojewódz­
twie wynosi obecnie 447. Żywo 
rozwijał się ruch spółdzielczości 
produkcyjnej również w  woje­
wództwach: poznańskim, gdzie w  
marcu przybyły 74 nowe gospo­
darstwa zespołowe, w  bydgoskim 
—  60 nowych spółdzielni i w  rze­
szowskim —  50 spółdzielni.

Praca nad rozszerzaniem ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej trwa 
nadal. W  wielu gromadach jest 
ona poważnie posunięta naprzód. 
Świadczy o tym fakt, że liczba 
komitetów założycielskich na 
dzień 1 kwietnia br. wynosiła 
3.160. (PAP).

NIE  MOŻE BYC PR ZERW Y W  ZAO PATR ZENIU !
A

Nie we wszystkich jeszcze zakładach zrozumiano, jak ważną rolę 
w produkcji spełnia terminowe 1 petne zaopatrzenie materiałowe. 
Zdarzają się do«ć często wypadki przerw w produkcji z winy zJej 
pracy zaopatrzeni swej.

Jako ostrzeżenie dla tych zakładów podajemy w  dzisiejszym 
meldunku i frontu walki o plan jaskrawy przykład złej pracy za­
opatrzeni* Zamojskich Zakładów Metalowo-Drzewnych.

Pomimo tego, że nie rozwinęło się lam dotąd współzawodnictwo 
wyniki pierwszych dwóch miesięcy b. r. nie były najgorsze. W  stycz­
niu zakład wykonał plan w 102 proc., w  lutym procent wykonania 
wzrósł do 112 proc.

Załoga, której 80 proc, stanowi młodihż, z zapałem wykonywała 
swoje zadania i można było przypuszczać, że w  następnych miesią­
cach potrafi utrzymać dobrą pozycję. Nie brakło tu ludzi, którzy 
swoją postawą mobilizował współtowarzyszy; należeli do nich: Su­
chy i Orow z odlewni, ślusarze: Szpyra i Taras, Slizyn ze stolarni 
i inni.

I w  czasie, kiedy najmniej się tego spodziewano nastąpiła kata­
strofa. Brak materiału. Brak blachy, brak drutu o odpowiednim prze­
kroju l całego szeregu materiałów.

Długotrwały przestój, marnotrawstwo drogocennego czasu 1 w  re­
zultacie 50 proc. planu miesięcznego —  oto wyniki niedbalstwa lu­
dzi, którzy powinni w  niemnlejszym stopniu od robotników czuć się 
odpowiedzialnymi za produkcję.

Wyciągając z tego wnioski dla siebie cały aparat zaopatrzenio­
wy zakładów produkcyjnych Lubelszczyzny winien włączyć się 
w  nurt długofalowych zobowiązań i pracować tak, aby nie było naj­
mniejszych nawet przestoi spowodowanych brakiem materiału, aby 
robotnicy w  pełni mogli wywiązać się ze swych zadań (k)

U

Wielki sukces
budowniczych elektrowni Jaworzno

przedterminowe próbne uruchomienie 
pierirszego turbozespołu elektrowni

(PAP) Budowniczowie w ie l-, Do przyśpieszenia terminu 
kiej elektrowni Jaworzno II ,: próbnego uruchomienia I turbo* 
realizując swe zobowiązania | zespołu przyczyniło się poważ- 
podjęte dla uczczenia pamięci | nie, prócz zwycięskiej realizacji
genialnego Wodza postępowej 
ludzkości Józefa Stalina odnieś­
li poważny sukces.

Dnia 4 bm. o godzinie 2.45 
przedterminowo uruchomiony 
został na próbę I turbozespół.

Jeden z wozów tramwajowych kur­
sujących między Bytom iem  a Stali- 

nogrodem. Fot. C A F

Przodująca spółdzielnia produkcyjna w Łazowej
luzyuja tusz^stkie spółdz ie ln ie  produkcyjne Lubelszczyzny 

do d ługofa low ego współzawodnictwa
Za przykładem klasy robotniczej, która podejmuje zobowiązania dłu- nów postanawiamy dokonać nastę- 

gofalowe w  zakresie wykonania zadań Planu 6-letniego, idą spól- \ pującyoh zabiegów:
dzielnie produkcyjne. Jako pierwsza na terenie województwa lubelskie- j __ przeprowadzić sriew krzyiowy
go przystąpiła do współzawodnictwa długofalowego spółdzielnia produk- w  15 proc., dokonać wapnowania 
cyjna w  Łazowej (pow. Tomaszów Lub.). Członkowie jej na ogólnym ; pól w  20 proc., wykcn&ć orki pod 
zebraniu, dnia 1 kwietnia, podjęli specjalną uchwałę. Czy tam y w  niej j  buraki z p^glebiaczem w  40 proc. 
m. in.:
„K ieru jąc snę wskazaniami parti.i 

i rządu, dzięki ofiarnej i w ytrw ałej 
pracy członków spółdzielni, młodzie­
ży i kobiet (przy wydatnej pomocy 
POM), s*>óldzielnia naszęt może , s-ię 
poszczycić osiągnięciami w  dziedzi­
nie gospodarczej, organizacyjnej i 
politycznej. Świadczą o  tym nastę­
pujące cyfry:

W  roku 1949 spółdzielnia nasza 
zrzeszała 25 członków, gospodarując 
na 300 ha. Pod koniec 1952 r. m ie­
liśmy już 54 członków i 640 ha 
ziemi,

W  ubiegłym roku sprzedaliśmy 
Państwu w  terminie 800 q zboża 
ponad plam. Wykonać swe zadania 
mogliśmy dzięki współzawodnictwu 
i zobowiązaniem, które zrealizowa­
liśmy z honorem, zdobywając sztan­
dar przechodni.

Osiągnięcia nasze sitały się bodź­
cem do jeszcze wydajniejszej pracy 
w  celu podniesienia wydajności z 
ha i zwiększenia hodowli.

Dla uczczenia Święta Pracy 1 Ma­
ja podejmujemy współzawodnictwo 
długofalowe i zobowiązujemy się:

—  podnieść wydajność z ha wszy­
stkich kultur ponad plan: żyta o  1 
q, pszenicy ozimej o  2 q, pszenicy 
jarej o  2 q, jęczmienia o  2 q, owsa 
o 1 q, buraków cukrowych o  10 q. 
(W  sumie przyniesie nam to 480 q 
zboża i  50 q buraków ponad plan);

—  zwiększyć hodowlę bydła o  45 
sztuk, ow iec o 24 sztuki, świń o 93 
sztuki, koni o  4 sztuki;

—  zaprowadzić hodowlę kur w  
liczbie 500 sztuk;

—  poszerzyć pasiekę o  11 pni;
—  podnieść wydajność mleka od 

Iłrowy o  60 litrów  rocznie;
j —  wychować i odstawić ponad 

przed wystawą jednego ze sklepów  P 'arl ^  tuczników.
P D T  przy ul. Narutowicza. Sklep ten 1 W  budownictwie obiektów zespo- 
offlosił konkurs na najbardziej u- t lowych poza planową budową chle- 

przejm ego sprzedawcę. wni i stauii postanawiamy wybu­

dować w  tym roku systemem go­
spodarczym:

1 stodołę dług. 50 m  i szer. 9 m, 
owczarnię na 150 sztuk owiec, kur­
nik na 500 kur, budynek, w  którym 
będzie się mieścić piekarnia, stołów­
ka i sklep.

M ateriał na budowę wym ienio­
nych budynków uzyskać z rozbiórki 
zniszczonych budynków.

Celem podniesienia wydajności z 
hektara i uzyskania większych plo-

przeprowadzić bronowanie zbó<ż w  
100 proc., zastosować uprany m ię­
dzyrzędowe w  50 proc., dokonać 
podorywek i  orek zimowych w  100 
proc.

Skoszone zboże zobowiązujemy się 
wymlócać prosto z poda w  40 proc., 
resztę zaś om łotów zakończyć do 15 
grudnia br.

Jednocześnie wzywamy do współ­
zawodnictwa wszystkie spółdzielnie 
produkcyjne województwa lubelskie­
go".

W  sklepach lubelskich odbywają się 
obecnie Targi Wiosenne. Na  zdjęciu

Ambasador ZSRR w Chinach W. W. Kuzniecow
w ręczy ł  listy uw ierzyte ln ia jące  

M ao Tse-tungowi
P E K IN  (PA P ). Dnia 3 kwietnia Ambasador nadzwyczajny i pełno­

mocny ZSRR w  Chińskiej Republice Ludow ej W. W. Kuzniecow w rę­
czył fe ty  uwierzytelniające przewodniczącemu Centralnego Rządu Lu ­
dowego Chińskiej Republiki Ludow ej M ao Tse-tungowi,

Przy wręczaniu listów uw ierzyteln iających ambasador W. W. Kuz­
niecow oświadczył m. in.:

„Zapewniam Was, Towarzyszu 1 Innych dziedzinach, jak również 
Przewodniczący, że poświęcę wszy- | rozpoczęta obecnie realizacja za- 
gtkie swe siły sprawie dalszego roz- ; krojonego na wielką skalę państwo- 
woju i umocnienia szczerej, bra- wego planu budownictwa, łączą się 
lerskiej przyjaźni i ścisłej współpia nierozerwalnie ze szczerą i brater­

ską pomocą narodu radzieckiego 1 
rządu radzieckiego. Jestem głęboko 
przekonany, że wielka przyjaźń i 
jedność między narodem chińskim 
i narodem radzieckim przy ich 
wspólnych wysiłkach będą się bez­
granicznie rozwijały i umacniały. 
Niezmierzone i niewyczerpane siły,

cy między narodami Związku Socja­
listycznych Republik Radzieckich i 
Chińskiej Republiki Ludowej. W iel­
ka, niezłomna przyjaźń i sojusz 
między naszymi krajami służą nie 
tylko interesom narodów ZSRR i 
Chin. lecz są również trwałą ostoją 
pokoju i bezpieczeństwa na Dalekim 
Wschodzie i na całym święcie".

W  odpowiedzi na przemówienie 
Ambasadora W. W. Kuzniecowa 
Przewodniczący Mao Tse-tung o- 
świadczył m. in.:

„Naród chiński umocnił w  ści­
słej współpracy i wzajemnej pomo­
cy niezłomną przyjaźń z wielkim 
narodem radzieckim. Sukcesy osią­
gnięte przez nowe Chiny w  dziedzi­
nie ekonomicznej, kulturalnej 1 w

zobowiązań, stosowanie po raz 
pierwszy w kraju przy montażu 
kotłów radzieckiego, wysoko- 
sprawnego systemu blokowego 
montażu. Pionierami tego syste­
mu na budowie Jaworzno II by­
ły młodzieżowe zespoły produk­
cyjne. ' 

Po kilkutygodniowym okresia 
prób turbozespół przekazany zo­
stanie do wstępnej eksploatacji*

Pogrzeb Yves Farge‘ a
u; Paryżu

P A R Y Ż  (PA P ). Dziesiątki tysięcy 
mieszkańców Paryża w zię ły  udział 
w  sobotę po południu na cmentarzu 
Pere Lachaise w  uroczystym po­
grzebie przewodniczącego Francus- 
skiej Rady Pokoju, laureata M ię­
dzynarodowej Stalinowskiej N agro­
dy „Za utrwalanie pokoju między; 
narodami" —  Yves  Farge'a.

W  pogrzebie w zię li rów n ież u- 
dział -przedstaw icie le  Francuskiej 
Partii Komunistycznej z Jacąues 
Duclos na czele, deputowani P ie rre  
Cot i G ilbert de Chambrun, gen. 
Petit i przedstawiciele licznych fran 
cuskich organizacji postępowych.

Przed cmentarzem odbył się w ie li 
ki w iec żałobny,

Przed grobem Yves Farge‘a, kfó- 
ry  został pochowany u stóp Ściany 
Komunardów. obok H enri Barbus- 
se‘a i Paul Ehiard‘a, przeszły dzie­
siątki tysięcy paryżan, składając o - 
statai hołd w ielkiemu synowi naro­
du francuskiego i wybitnemu ben 
jow nikow i o  pokój.

W  piątek po południu i w  sobotq 
rano trumna ze zwłokam i Yvea 
Farge‘a wystawiona była w  6alj So. 
cietes Savantes przy ulicy Dantona. 
Wartę honorową przy trumnie pełni 
li członkowie delegacji Kom itetów  
Obrońców Pokoju przybyli z zagra­
nicy, m. in.; również członkowie de­
legacji Polskiego Komitetu Obroń­
ców  Po/koju. U  stóp truimny złożyli 
w ieńce przedstawiciele licznych fran 
cuskich i zagranicznych organizacji 
d emefcr a tyc zny ch.

Przesunięcie terminu
Sesji Światowej

zrodzone przez naszą przyjaźń, ode ( Rady Pokoju
grają niewątpliwie nie dającą się 
z niczym porównać wielką rolę w  
dziele utrzymania pokoju i bezpie­
czeństwa na Dalekim Wschodzie i 
na całym świecie".

Po wręczeniu listów uw ierzytel-

BU D APE SZT  (PA P ). Organizacja
obrońców pokoju szeregu k ra jów  
zgłosiły wniosek, by przesunięto na 
okres późniejszy sesję Św iatowej 
Rady Pokoju, która miała się roz­
począć 10 kwietnia w  Budapeszcie. 

Podano do wiadomości, że k ierów  
niających odbyła się rozmowa Mao nictwo Św iatowej Rady Pokoju po- 
Tse-tunga z W. W. Kuiznieoowem. W  | stanowiło zwołać sesję Rady w  
rozmowie wziął udział Czou En-lai. I drugiej połow ie maja.
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Jroczystości w Budapeszcie z okazji S rocznicy
wyzwolenia Węgier przez Armię Radziecką

BUDAPESZT (PAP). W  dniu 4 kwietnia naród węgierski obchodził 
swe Święto Narodowe —  rocznicę wyzwolenia Węgier przez Armie 
Radziecką. v

W. na Józefa . W  dniu 3 kwietnia, w  przeddzień
5»-alma odbyła się defilada oddzia- j Święta Narodowego, odbyło się z o- 

jw  armii węgierskiej. Minister o- . kazji ósmej rocznicy wyzwolenia 
rony W ęgiersk'ej Republiki Ludo- ; W ęgier uroczyste posiedzenie Korni­
ej geneiai M. Farkas po odebra- tetu Centralnego Wę gierskiej Partii 

. u defilady wygłosił przemówienie. | Pracujących, Rady M inistrów Wę- 
•v którym podkreślił, że naród wę- i gierskiej Republiki Ludowej, Buda-
; erski będzie po wsze czasy 
‘.'dzięczny Związkowi Radzieckiemu 

Józefowi Stalinowi, dzięki którym 
Vęgry zostały wyzwolone i mogły 
v kroczyć na drogę budowy socjali- 
mu.
W zakończeniu gen. Farkas zwró- 
ł się do żołnierzy i oficerów wę- 

. orskiej armii ludowej z apelem, by 
ali nieugięcie na straży wolności 
niezawisłości ojczyzny.

v \ m z m
Rafe^sza metoda

Amerykańskiego senatora Korste- 
.1 zapytano: „ J A K  M O Ż N A  Z A ­
RZEC  B A R D Z IE J  IS T O T N E  U - 
Ł A D Y  M IĘ D Z Y N A R O D O W E  — 
ZY  D R O G Ą  T R A D Y C Y J N Y C H  
ETO D  TA JN E J D Y P L O M A C J I, 

Z Y  P R Z E Z  P U B L IC Z N Ą  D E B A - 
$ W O R G A N IZ A C J I N A R O D Ó W  I 
JE D N O C ZO N Y C H ?"
Odpowiedź brzmiała: „N A J L E P -  I 

ZĄ  M E TO D Ą  JE ST P U B L IC Z N A  I
- E B A T A  W S E N A C IE  S T A N Ó W  i 

JE D N O C ZO N YC H ", 
ścięliby, żeby ta właśnie metoda 
jla  jedyna. I  nie przeszkadza to 
iriu  Korstenow i i jego kolegom, 
i  w senacie nie ma przedstawicie- 

takich stanów amerykańskich, 
tk... angielskiego, francuskiego czy 
loskiego...

Pod flag?) z  48 p rh zd a m i
Rok 1953. Czasopismo amerykan- 
:ie „New  Republic". Na przed-, 
ttatniej stronie mala rubryka: 
P O S Z U K IW A N IE  P R A C Y ". I  ogło- 
:enie: „W E TE R A N , L A T  23, ZOr. 
A T Y , M A G IS T E R  (technika i o r- 
mizacja pracy) poszukuje zajęcia". 
Nieznany nam, inny świat... Am e- 

jkański.
Mat.

peszteńskiego Komitetu M iejskiego 
Węgierskiej Partii Pracujących i Bu­
dapeszteńskiej Rady- Miejskiej.

Przy stole prezydialnym zajęli 
miejsca członkowie Rządu i Biura 
Politycznego KC W ęgierskiej Partii 
Pracujących z przewodniczącym Ra­
dy Ministrów i sekretarzem general­
nym Partii Matyasem Rakosim na 
czele, członkowie Rady M iejskiej i 
ambasador ZSRR w  Budapeszcie 
Kisielew.

Posiedzenie zagaił przewodniczący 
Rady Prezydialnej W ęgierskiej Re­
publiki Ludowej Istvan Dobi. Ze­
brani uczcili przez powstań,ie pa­
mięć w ielkiego przyjaciela i nauczy­
ciela narodu węgierskiego —  Józefa 
Stalina.

Przem ówienie o  ósmej rocznicy 
wyzwolenia W ęgier przez Arm ię Ra­
dziecką wygłosił zastępca przewód-

Naród węgierski —  oświadczył A. 
Hazi — czci z najgłębszą miłością 
pamięć największego geniusza na­
szej epoki. Towarzysza Stalina, któ­
remu zawdzięcza wolność i niepo­
dległość. W  rocznicę wyzwolenia na­
ród nasz ślubuje ppnownie, że bę­
dzie pogłębiał nieustannie i zacie­
śniał przyjaźń z w ielkim  Związkiem  
Radzieckim.

Niechaj rocznica wvz\yoleniia W ę­
gier przez A rm ię Radziecką — o- 
świadczy! w zakjńci-ien.u Arpad Ha­
zi —  stanie się dla nas /"ódłem na­
tchnienia w naszej walce o nowe 
sukcesy i jeszcze wspanialsze zw y­
cięstwa. Niechaj wdzięczność dla 
naszego wyzwoliciela — Związku 
Radzieckiego będzie źród<łem wiecz­
nej. przyjaźni narodu węgierskiego 
i narodów ZSRR.

B U D APESZT (PAP ). W 8 roczni­
cę wyzwolenia W ęgier przez Arm ię 
Radziecką, przed Pomnikiem Wol-

Komunikat
Ministerstuia Spram W eum ętrznych  Z S R R

M OSKW A (PAP). Sobotnia prasa radziecka opublikowała następuJł* 
cy komunikat Mir.istcrstwa Spraw W ewnętrznych ZSKR:

Ministerstwo Spraw W ewnętrz- I ciągnięci do odpowiedzialności w  
nych ZSRR szczegółowo sprawdzi- j tei sprawie zostali całkowicie 
ło wszystkie materiały wstępnego , szczeni z wysuniętych przeciw' 
śledztwa i inne dane w sprawie oskarżeń o działalność szkoa-
grupy lekarzy, oskarżonych o szko- i  niczą, terrorystyczną i sizpiegowsKą
dnictwo, szpiegostwo i działalność I oraz zgodnie z artykułem 4 punkte__
terrorystyczną w  stosunku do ak- 5 Kodeksu Postępowania
tywnych działaczy państwa radziec 
kiego.

Karnego
RFSRR zwolnieni.

Osoby odpowiedzialne za niewła- 
, .ściwe prowadzenie śledztwa zosta- 

W wyniku kontroli stwierdzono, ! ły aresztowane i pociągnięte do od- 
że pociągnięci do odpowiedzialności ! powiedzialności karnej, 
w tej sprawie: profesor M. S. W ow j
si, profesor W. N. W inogradow.l M O S K W A  (PA P ). Jak podaje so- 
profesor M. B. Kogan, profesor , botnia prasa radziecka, Prezyd iu m  
B. B. Kogan, profesor P. I. Je- Rady Najwyższej ZSRR postanowi- 
gorow, profesor A . I. Feldman, j ło uchylić dekret z 20 stycznia 1953 
profesor J. G Etinger, profesor W. ! r. o odznaczeniu Orderem  Lenina
II. Wasilenko, profesor A. M. Grin 
sztajn, profesor W. F. Zielenin, pro­
fesor B. S. Preobrażeński, profesor 
N. A. Popowa, profesor W. W. Za­
kusów, profesor N. A. Szereszew- 
ski. lekarz G. I. M ajorow  zastali

ności, wzniesionym na wzgórzu Gel- ! aresztowani przez byłe Minister 
lert dla uczczenia pamięci żołnierzy j stwo Bezpieczeństwa Państwowego 
radzieckich poległych w  walkach o i ZSRR niesłusznie, bez jakichkolw iek 
wyzwolenie Węgier, złożyli wieńce . legalnych podstaw. Kontrola wyka- 
przedstawiciele rządu i węgierskich Zała, ze oskarżenia, wysunięte prze- 
organizacji masowych. J ciwko wym ienionym  osobom, są fał

Wieniec od Rady M inistrów W ę- ; szywe, a dane d oku men tam  e, na 
gierskiej Republiki Ludowej i " o -  j których opierali się funkcjonariusze ] 
mitetu Centralnego W ęgierskiej I głużby śledczej, bezpodstawne. Usta-

niczącego Rady M inistrów W ęg!er- I Partii Pracujących złożył przewód- j łono, że zeznania aresztowanych,
rzekomo potw ierdzając wysunięte 
przeciwko nim oskarżenia, funkcjo­
nariusze oddziału śledczego byłego 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Pań­
stwowego uzyskali przez zastosowa­
nie niedopuszczalnych i  jak  najbar­
dziej surowo zakazanych przez usta­
w y radzieckie sposobów prowadze­
nia śledztwa.

skiej Republiki Ludowej Arpud Ha- 1 niczący Rady Ministrów i sekretarz 
zi. 'generalny partii Matyas Rakosi.

Przygotowania do Światowego Zlotu
• M łod z ie ży  i Studentom

B U K AR ES ZT (PA P ). —  W  dniach 
Am erykanie  j 2— 3 bm. odbyło się tu posiedzenie 

Międzynarodowego Komitetu Przy­
gotowawczego Św iatowego Zlotu 
M łodzieży i Studentów pod hasłem 
walki o  pokój i przyjaźń. W  posie­
dzeniu wzięli udział przedstawiciele 
studentów i młodzieży z przeszło 50 
krajów.

Referat o  przygotowaniu Zlotu w y ­
głosił sekretarz generalny Św iatowej 
Federacji M łodzieży Demokratycznej, 
Jacąuea Denis.

W  dyskusji, która rozwinęła się nad 
referatem, mówcy wskazywali na 
olbrzymie zainteresowanie Zlotem 
wśród młodzieży wszystkich krajów.

Kom itet Przygotowawczy omówił 
program Zlotu. Uczestnicy posiedze-

Podczas swej „w izyty" w Londyn ie T i to s trz e żo n y " był przez 100 
sów i 2000 policjantów. (Z  prasy)

nia wypow iedzieli się za zorganizo­
waniem krajowych i lokalnych Zlo­
tów, konkursów artystycznych i za­
wodów sportowych, zebrań, wymiany 
delegacji między młodzieżą różnych 
krajów.

Na zakończenie M iędzynarodowy 
Kom itet Przygotowawczy uchwalił 
tekst apelu do młodzieży wszystkich 
krajów, by rozwinęła aktywne przy­
gotowania do Zlotu.

Lid ii Timaszuk jako niesłuszny, W 
związku z praw dziw ym i okoliczno­
ściami, które wyszły obecnie na

■jaw.

WytSanśe we Francji
I iomu dzieł Stalina

P A R Y Ż  (PA P ). Dnia 3 bm. uka­
zał się we Francji pierwszy tom 

| dzieł Józefa Stalina. W  związku z 
tym sekretarz Komitetu Centralne­
go Francuskiej Partii Komunistycz­
nej Jacques Duclos w  specjalnym 
artykule na łamach dzienłlika 
“ L ‘Humanite“  omawia olbrzym ie 
znaczenie nauki Stalina dla rewolu­
cyjnego wychowania komunistów 
francuskich.

Jorge Amado
przewodniczącym
l towarzyszenia Pisarzy Brazylii

N O W Y JORK (PAP). Prasa dono­
si z Brazylii, że na ogólnym zebra­
niu K ra jow ego Stowarzyszenia P i­
sarzy Brazylijskich, które odbyło się 
w  R io de Janeiro, przewodniczącym 

lenko. A. M. Grinsztajn, W. F. Zier j Stowarzyszenia W 'ybrany zcetał lau- 
lenin, B. S. Preobrażeński, N. A. Po reat M iędzynarodowej Nagrody Sta- 
powa, W. W. Zakusów, N. A. Szere- linowskiej „Za utrwalanie pokoju 
szewski, G. I. M ajorow  i inni po- 1 m iędzy narodami", Jorge Amado,

Na pod itaw ie wniosku kom isji 
śledczej, specjalnie wyłonionej przez 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
ZSRR dla zbadania tej sprawy, are 
sztowani: M. S. Wowsi, W. N. W i­
nogradów, B. B. Kogan, P. I. Jego- 
row, A. I. Feldman, W. H. Wasi

Dr Kiczlu wzywa mocarstwa zachodnie
do przyjęcia propozycji chińsko-koreańskich

M O SK W A (PA P ). Agencja TA S S  | Uczestnicy wiecu powitali burzli- 
donosi z Delhi: j wym i oklaskami przewodniczącego

Dnia 3 bm. odbył się w  Delhi pod | Ogólnohinduskiej Rady Pokoju dr K i- 
przewodnictwem deputowanego do . czlu.
Rady Stanów gon. Sokhei w iec obroń- I Dr Kiczlu zwrócił się z wezwaniem
ców pokoju.

Ha interw enci Adenausra—
Tito uwolnił 
zbiodniarza wojennego

B E R L IN  (PA P ). Jak donosi z 
Dueaseldorfu agencja AD N , zbrod- 

i niarz wojenny, b. generał hitlerow- 
I ski Rudolf Henrici został na inter- 

wencję Adenauera zwolniony przez 
i T ito  z więzienia w  Jugosławii, Ade- 

nuuer rezerwuje dla niego jedno z 
! kierowniczych stanowisk w przysz- 
j łej arm ii zachodnio - niemieckiej.

Gen. Henrici za dokonane zbrod­
nie skazany został na kaię śmierci; 
w  późniejszym okresie zmieniono mu 
karę śmierci na karę 18 lat w ięzie ­
nia. Jak podaje agencja AD N , H en­
rici przybył już do Wiesbaden.

do narodu hinduskiego. j obron ie P ok^u  A d i t t ^  
Radziecki i Chiny —  pod- J *

do USA i pozostałych mocarstw za­
chodnich, by przyjęły propozycje 
chińsko-koreańskie, zmierzające do 
ustanowienia pokoju w  Korei. K icz­
lu oświadczył, że odbyte przezeń o- 
statnio podróże do ZSRR i Chin 
utw ierdziły go w  przekonaniu, że na­
rody tych krajów  ożywione są głębo­
kim uczuciem miłości, przyjaźni i 
sympatii 
Związek
kreślił Kiczlu —  nie chcą wojny, ca­
ła ich działalność zmierza do osiąg­
nięcia szlachetnego celu —  utrzyma- i 
nia pokoju między narodami. >

Prasa podaje, że w  masowym w ie - I 
cu obrońców pokoju w  Madrasie 
wzięło udział 200 deputowanych do 
lokalnego Zgromadzenia Ustawodaw­
czego. Na wiecu przemawiał m. in. 
wybitny ekonomista hinduski K. 
Rappa, który naświetlił cele ruchu 
obrońców pokoju w  Indiach.

Uczestnicy wiecu uchwalili jedno­
myślnie rezolucję, żądającą nie­
zwłocznego zaprzestania działań wo­
jennych w  Korei i podpisania paktu 
pokoju między 5-ma w ielk im i mocar­
stwami. Rezolucja w zyw a również 
naród hinduski do wcielania w  życie 
uchwal Kongresu Narodów w  Obro­
nie Pokoju.

Dziennik „D eszabhimand” dwmosl,
że w  mieście Kannor odbył się 10-ty- 
sięczny w iec obrońców pokoju, na 
którym przemawiał członek delegacji 
hinduskiej na Kongres Narodów w

Towarzystwo Jednej maści

O ś w i a d c z e n i e
uj spraujie p ro p o z y cji

W A SZYN G TO N  (PA P ). W W a­
szyngtonie odbyła się dnia 3 bm. kon­
ferencja prasowa, na której prezy­
dent Stanów Zjednoczonych Eisenho­
wer, odpowiadając na prośbę o oce­
nę oświadczeń, jakie w ostatnich 
dniach złożyli minister spraw zagra­
nicznych ZSRR W. M. Mołotow i mi­
nister spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czou 
En-lai —  stwierdził, ża U SA  nie 
powinny ignorować niepowodzenia 
rokowań w przeszłości, lecz obecnie, 
kiedy propozycja została złożona. Sta­
ny Zjednoczone powinny ustosunko­
wać się do niej w takim samym du­
chu, w' jakim ona została złożona. 
Propozycje chińskie w  sprawie w y­
miany jeńców wojennych są zgodne 
z propozycjami złożonymi przez ge­
nerała Clarka w  lutym i z niejedno­
krotnie wysuwanymi przez Narody 
Zjednoczone propozycjami na tej pod-

E  R s e n l i o w e r a
chińsko-koreańskich
stawie, że wymiana chorych i ran­
nych jeńców sprzyjać będzie zawar­
ciu rozejmu. Eisenhower wyraził na­
dzieję, że wymiana ta nastąpi szybko.

NOW Y JORK (PAP ). Były członek 
Kongresu z ramienia Partii Pracy, 
Marcantonio, zwrócił się do Eisenho­
wera z apelem o położenie kresu dzia­
łaniom wojennym w Korei. Marcan­
tonio stwierdził, że propozycje Czou 
lin-laia są zgodne z żądaniami narodu 
amerykańskiego w  sprawie zawarcia 
szybkiego i honorowego pokoju w 
Korei.

Z analogicznym apelem do Eisen­
howera wystąpił sekretarz Partii Po­
stępowej, Baldwin. W ezw ał on 
Eisenhowera do wydania polecenia, 
by gen. Clark zaproponował natych­
miastowe przerwanie ognia w  Korei i 
uzgodnienie w  późniejszych rokowa­
niach wszystkich szczegółów zaw ie­
szenia broni.

Parlament włoski
został rozwiązany

Prezydent Republiki Włoskiej 
Einaudi podpisał dnia 4 bm. dekret
o rozwiązaniu parlamentu i przepro­
wadzeniu 7 czerwca br. nowych wy  
borów parlamentarnych.

Na żądanie de Gasperiego rozwią 
zano nie tylko Izbę Poetów, lecz 
również Senat, którego kadencja 
upływa dopiero w  1954 roku.

Jak wiadomo, nowe wybory do 
Izby Pociłów mają się odbyć na 
podstawie ordynacji uchwalonej o- 
statnio przez reakcyjną większość 
parlamentu włoskiego.

Jeśli chodzi o w ybory do Senatu, 
to obowiązuje dotychczasowa ordy­
nacja wyborcza z  roku 1948, traci 
jednak moc specjalny artykuł kon­
stytucji, w  myśl którego w  skład 
Senatu wchodzili działacze politycz­
ni, mający specjalne zasługi w  w a l­
ce przeciwko faszyzmowi.

W związku z decyzją przedtermi­
nowego rozwiązania Senatu, sekre-’ 
tarz Wl06kiej Partii Komunistycz­
nej D ‘Onofrio złożył oświadczenie, 
w którym  stw ierdził m. in.:

„Fakt, że de Gasperi chce o  rok 
skrócić okres działalności obecnego 
Senatu, jest niezbitym dowodem 
haniebnego bezprawia, do którego 
uciekł się rząd, by narzucić naro­
dowi oszukańczą ordynację wybor­
czą".
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nymi. Naokoło Dubeczna rozcią- 
gają się jednak jak dawniej wiel­
kie torfowiska, które można zamie­
nić na szlachetne łąki. Tego nie 
mogli zrobić, goepoda.rująe pojedyn­
czo. Do wielkich prac trzeba współ 
nych sil i doszliby na pewno do 
wniosku, że trzeba założyć spół­
dzielnię produkcyjną, lecz nie my­
śleli jeszcze o tym w  lutym. W  nie

Krystyna Pałys

W  Dubecznie doliczyliśmy się pięćsetnej
Nad Dubecznem trzepotały tego 

«!nia czerwone flagi na wiosennym 
Wietrze. Jeszcze wyżej, pod ciem­
ną napęczniałą od deszczu chmu­
rą krążył klucz bocianów.

—  Dobry znak —  powiedział 
człowiek w szarym, odświętnym 
ubraniu — spóźniły się jakoś tego 
roku, ale na założenie spółdzielni 
zdążyły. Starzy mówią, że bocian 
przynosi gospodarzom szczęście.

Chłop był jeszcze nie stary, lecz 
twarz miał pomarszczoną jak na­
skórek pieczonego jabłka i w pier­
siach grało mu przy każdym wy­
dechu. Zauważył, że zwróciło to 
naszą uwagę.

—  W  hucie szkła pracuję, tutaj 
niejeden ma rozdęte płuca. Dużo 
jest takich, którym została na pa­
miątkę po dawnym właścicielu hu­
ty gruźlica. Popatrzcie na kobietę, 
która przemawia. To Waleria So- 
biecka, męża ma chorego na gru-

cił ten nieludzki wyzyskiwacz po 
90 groszy dziennie, torf mu kopali 
prawie że za darmo, żeby było 
czym opalać piec w hucie. Nazy­
wało się wtedy, że w Polsce wszy­
scy obywatele maja równe prawa 
a w Dubecznie ludzie żyli gorzej 
jak za czasów pańszczyźnianych, 
bo ten Szuiberg robił co chciał. 
Nawet tych marnych zarobków nie 
wypłacał całymi miesiącami, a ru­
szyć się stąd nie było gdzie, bo 
wszędzie spotykał człowiek bezro­
bocie. Najbiedniejsze były w Du­
becznie kobiety. Ten stary, gdy tyl 
ko spotkał młodszą i ładniejszą, 
kazał przychodzić wieczorem do 
siebie. I musiały iść, bo niechby 
która próbowała sprzeciwić się —  
wyrzucał całą rodzinę z huty. A  
wiadomo głód to zły doradca, ka­
żdy chciałby żyć i musiały cier­
pieć kobiety, żeby w chałupie nie 
zabrakło skibki chieba. Ale nawet

Setki chłopów z powiatu wlodawskiego wzięły udział w uroczystości.

źlicę. Sama dotychczas obrabiała 
pięć hektarów ziemi i wychowywa­
ła sześcioro dzieci. W  spółdzielni 
na pewno będzie jej lżej.

Był to Aleksander Wielamow- 
«ki. Od niego dowiedzieliśmy się 
później, jak żyli ludzie przed woj­
ną w  Dubecznie, wśród piachów, 
błot i torfowisk.

—  W  leniwych strumykach, po­
między torfowiskami lubią się gnieź- 
drzić pijawki —  mówił —  W  Du­
becznie mieliśmy też taką pijaw­
kę. Nazywała się Szuiberg i wysy­
sała z ludzi, wszystkie soki. Był to 
właściciel huty szkła, na którego 
pracowało półtora tysiąca ludzi z 
okolicy. Piasku miał ile chciał, tor 
fu też, trzeba mu było tylko wyci­
snąć wszystkie siły z chłopa. Pła-

wtedy, kiedy pracowało się, nie 
starczało go. Połowa ludzi w  Du­
becznie chorowała na gruźlicę.

W  tej świetlicy, gdzie odbyło się 
pierwsze zebranie członków spół­
dzielni była przed wojną piekar^ 
nia. Prowadził ją taki sam wyzys­
kiwacz jak Szuiberg tylko na 
mniejszą skalę. Obaj rozumieli się 
doskonale razem ze sklepikarzem 
i działali wspólnie. Chłop brał na 
kredyt Chleb, sól i naftę. Przed w y­
płatą Szuiberg ściągał mu wszyst­
kie długi i bywało tak, że nie do­
stawał ani grosza, a potem sklepi­
karz nie dał mu nawet soli bez 
pieniędzy. Ręka rękę myła w  tej 
spółce, nawzajem sobie pomagali 
w wyzyskiwaniu ludzi. "

W  1936 roku doszliśmy już do ta­
kiej nędzy, że ogłosiliśmy strajk 
okupacyjny. Przez sześć tygodni 
nikt nie wychodził z fabryki. Lu­
dzie smażyli się przy rozpalonym 
piecu, wciągali swąd spalonego tor 
fu nadaremnie — przegraliśmy, bo 
Szulbergowi pomogła sanacyjna 
władza. Uciekł z Dubeczna zaraz 
po rozpoczęciu strajku, a potem 
przywiózł we własnym samocho­
dzie starostę. Z tyłu za nimi jecha­
ła ciężarówka pełna policjantów.

— Wy komuniści! —  ryczeli gra­
natowi zganiając nas kolbami ka­
rabinów i zmusili do opuszczenia 
huty.

—  Masz pełny brzuch, pasiesz się 
na naszej krzywdzie —  krzyczały 
kobiety, próbując bronić areszto­
wanych.

Mając starostę za sobą Szuiberg 
stosował w Dubecznie specjalną 
taktykę. Nie płacił przez kilka mie 
sięcy, a gdy robotnicy upominali 
się o pieniądze, przerywał produk­
cję na pół roku. Nędza i głód zmu­
szały potem ludzi do podejmowa­
nia pracy na warunkach jakie dy­
ktował.

Tyle opowiedział nam Wielamow  
ski o przeszłości Dubeczna.

Huta w  Dubecznie jest dziś 
przedsiębiorstwem państwowym. 
Uruchomili ją ci sami robotnicy, 
którzy okupowali fabrykę w  nieu­
danym strajku. W  Dubecznie sto­
ją jeszcze ni to baraki ni to czwo­
raki —  dawne mieszkania robotni­
cze, zapadłe w  ziemię, prawie po 
futryny okien. Drugi to ślad o- 
prócz gruźlicy z czasów Szulberga.

Chłopom z Dubeczna nie trzeba 
było mówić o niesprawiedliwości 
społecznej, mają za sobą zbyt cięż­
kie doświadczenia. Twierdzą, że 
odetchnęli dopiero wtedy, gdy na 
szosie prowadzącej do Chełma za­
dudniły czołgi radzieckie. Zaczęli 
kopać torf dila siebie, użyźniać pia­
szczyste zagony nawozami sztucz­
nymi. Naokoło Dubeczna

fia Walakowa powiedziała wtedy 
garstce ludzi, że uie żyje Józef 
Stalin. W  owej chwili, gdy doszło 
do ich świadomości, że nie żyje 
człowiek, który uwolnił miliony 
chłopów od pijawek podobnych 
Szulbergowi, zapragnęli uczcić Je­
go pamięć w taki sposób, żeby zo­
stał po ich czynie trwały ślad.

kolelftywnej. Załóżcie w  Dubeca* 
nie spółdzielnię....

Na tym samym zebraniu utwo« 
rzono Komitet Założycielski. Bole-1 
sław Pryl, Michał Szkotek, Wiktor 
Olczak, Antoni Kalinowski i Wan- 
da Romaszewska wyszli z postano* 
wieniem jednania nowych człon* 
ków. Gdy poszli następnego dnia

Chór L ig i K ob iet z Włodawy śpiewa na uroczystości to Dubecznie.

sieli jeszcze o tym w  lutym. W  
jednym z Dubeczna drzemały jesz­
cze stare nawyki, żyli przecież 
jakby odcięci od świata.

Myśl o założeniu spółdzielni pro­
dukcyjnej powstała w  pierwszych 
dniach marca na zebraniu szkolne­
go Komitetu Rodzicielskiego. Bez­
partyjna kierowniczka szkoły Zo-

—  Stalin przez całe życie trudził 
się, żeby dźwignąć wieś z nędzy, 
wyrwać z ucisku wyzyskiwaczy — 
powiedziała nauczycielka. —  Po­
święcił wszystkie swoje zdolności 
i siły dla rozbudowy gospodarki

W dniu uroczystości przemawia Wa­
leria Sobieska —  członek spółdzielni 

w Dubecznie.

Pod g w iazd ą  pokoju i socja lizm u
Jeślibyśmy dziś zajrzeli do mie­

szkań tych ludzi, którzy tworzą si­
lę i bogactwo Polski nowej, Polski 
rządzonej przez lud pracujący, do­
strzeglibyśmy rzeczy niezwykłe, 
rzeczy w  Polsce przedwojennej nie 
widziane.

Zobaczylibyśmy dzieci gratulują­
ce ojcu • betoniarzowi sukcesów w 
pracy. Wszak o nim, o przekrocze­
niu przez niego norm, mówi spea­
ker odczytując dziennik wieczorny 
przed mikrofonem największej pol­
skiej rozgłośni —  Warszawa I. Je­
go nazwisko figuruje na pierw­
szych stronicach największych 
pism codziennych.

Zobaczylibyśmy młodego bryga­
dzistę, murarza, o którym mówi się 
w  Nowej Hucie jak o bohaterze, 
studiującego podręcznik fizyki.

Zobaczylibyśmy w domach za­
padłych wsi pomarszczone starusz­
ki, czytające wraz z podrastający- 
mi wnukami sienkiewiczowskiego 
„Janka Muzykanta", prusowską 
„Anielkę".

Usłyszelibyśmy rozmowy o spra­
wach poważnych i błahych, o na­
szych sukcesach i wielu jeszcze 
trudnościach dnia codziennego. 
Gdziekolwiek żyją i tworzą w  te 
dni wiosenne 1953 roku ludzie pra­
cy w  Polsce, gospodarze naszej oj­
czyzny, myślom ich towarzyszy 
Wiara w  przyszłość, która będzie 
Jeszcze piękniejsza, dostatniejsza 
niż nasz dzień dzisiejszy. Towarzy­
szy im uczucie nieznane Polakom 
z lat przed wrześniowych: pewność 
lepszego jutra.

Źródłem tego optymizmu, nie- 
łtomnej wiary w  lepsze jutro jest 
M i  naszej pięknej ojczyzny, siła

naszego państwa ludowego. Ono 
jest największą zdobyczą i dumą 
polskich mas ludowych, ostoją nie­
podległości narodu polskiego. Ku 
którejkolwiek granicy naszego 
państwa zwrócimy wzrok, napot­
kamy przyjaciół; Wielki Kraj Rad 
na Wschodzie, to przecież nasz naj­
większy przyjaciel. Na zachodzie, 
po raz pierwszy w  historii uformo­
wało się państwo, idące tą samą 
drogą, po której i m; kroczymy. 
Niemiecka Republika Demokraty­
czna przystąpiła do budowy pod­
staw socjalizmu. Za południową 
granicą budują nowy, lepszy u- 
strój związani z nami serdecznymi 
nićmi przyjaźni nasi czescy i sło­
waccy bracia.

Po raz pierwszy od wielu wie­
ków ojczyzna nasza obejmuje 
wszystkie te ziemie, na których na­
si przodkowie kładli podwaliny 
państwowości polskiej, pomnażali 
nasz dorobek kultury materialnej 
i duchowej. Ziemie Zachodnie, 
piękny, rozrzucony po odrzańskich 
wyspach Wrocław, nadmorski 
Szczecin, Gdańsk, powróciły do 
Polski, do zjednoczonego państwa 
ludu pracującego.

Ojczyzna nasza silna jest świa­
domością swych obywateli, świado­
mością każdego z nas, że ofiarny 
udział w budownictwie ustroju 
sprawiedliwości społecznej, w pra­
cy nad wzmacnianiem naszego pań­
stwa ludowego, to zarazem służba 
ojczyźnie i sprawie wspólnej 
wszystkich narodów — pokojowi.

„Nieustanne wzmacnianie siły i 
potęgi materialnej, obronnej i kul­
turalnej naszego państwa ludowe­
go —  mówił towarzysz Bierut w

swym głębokim i porywającym re­
feracie na V III Plenum KC PZPR
— to najświętszy obowiązek każde­
go obywatela naszego kraju. Na­
sze państwo ludowe to wynik dzie­
siątków lat walki i bohaterskich 
zmagań ludu pracującego, pod 
przewodem klasy robotniczej, to 
niezawodny oręż w dalszej naszej 
pracy i walce o zwycięstwo poko­
ju, .demokracji i socjalizmu".

To wielkie szczęście, iż możemy 
współuczestniczyć w budowie so­
cjalizmu w naszym kraju i że w  
ten sposób służymy zarazem spra­
wie utrwalenia pokoju na całym 
świecie —  to szczęście zawdzięcza­
my Józefowi Stalinowi i narodom 
radzieckim, zawdzięczamy wielkiej 
partii Lenina • Stalina —  KPZR.

Nasza pewność, że nie ma siły, 
która by zdolna była wydrzeć nam 
nasze największe umiłowania —  
wolność i niepodległość oraz, że 
nikt nie zdoła cofnąć wskazówek 
zegara historii Polski znów do lat 
kapitalizmu, do lat panowania wy­
zyskiwaczy, opiera się na świado­
mości, że stoimy u boku najwięk­
szej potęgi naszej ery —  Związku 
Radzieckiego.

W  ciągu 35 lat pełnej chwały hi­
storii Związku Radzieckiego agre­
sorzy imperialistyczni mieli nieje­
dnokrotnie okazję przekonać się, 
że napaść na Kraj Rad to awantu­
ra, która im przynieść musi jedy­
nie klęskę. Ich nienawiść do kra­
jów obozu pokoju jest niebezpie­
czna, ale trzyma ją na uwięzi 
strach przed potęgą ZSRR i kra­
jów skupionych wokół niego.

Wszyscy dziś widzą, że tam, 
gdzie trwa bój o pokój, tam Zwią­

zek Radziecki rzuca bez wahania 
cały swój autorytet, wszystkie swe 
siły na szalę dobrej sprawy dla do­
bra ludzkości.

Wrogowie nasi, ci z zewnątrz i 
ci podstępnie działający wewnątrz 
kraju, widzą swoje osamotnienie i 
stały ubytek swych sił. Z tym więk 
szą wściekłością starają się nas u- 
godzić. Tym baczniej trzeba czu­
wać, tym bardziej trzeba cemen­
tować jedność narodu, z tym więk­
szą zażartością należy bić się o re­
alizację programu Frontu Narodo­
wego walki o pokój i Plan Sześcio 
letni.

V III Plenum PZPR  wskazało, że 
najskuteczniej wzmacniamy siły 
naszej ojczyzny i bronimy pokoju, 
zwiększając staranność i sumien­
ność w  naszej codziennej pracy, 
demaskując i izolując wroga. W 
sercu i umyśle każdego Polaka ży­
je i dojrzewa świadomość, że na­
sza lepsza przyszłość —  wspaniałe 
jutro naszej ojczyzny jest niero­
zerwalnie związane ze sprawą po­
koju i sprawiedliwości społecznej, 
ze zwycięstwem idei Józefa 
Stalina.

I dlatego każdy z nas postana­
wia łączyć swą wiarę w  przyszłość 
z oddaniem, ofiarnością, gotowoś­
cią do podjęcia wszystkich niezbęd 
nych wysiłków, by wypełnić ideo­
wy testament Józefa Stalina, by 
strzec wiernie braterskiej przyjaź­
ni z narodami Wielkiego Kraju  
Rad, stale ze wszystkich sił umac­
niać nasze państwo ludowe. I pe­
wni jesteśmy, że ciemne moce 
wojny zostaną rozbite,

do ludzi, okazało się, że wielu lu - 
dziom w Dubecznie jest bliskie 
imię Stalina, że zdają sobie spra- 
wę, iż wiąże się ono ze zmianami 
w ich życiu.

— Taki człowiek, który potrafił 
skupić dookoła siebie miliony i u* 
wolnić chłopa od różnych Szulber- 
gów, wiedział najlepiej, jaką dro-' 
gą iść do lepszego życia. Dawajcie 
deklarację —  powiedziała Sobies-i 
ka. i

W  ciągu tygodnia zebrali czter- 
dzieści siedem podpisów a znaleźli 
we wsi tylko jednego wroga. Zwch 
łali wtedy zebranie i zaprosili na 
nie też Jana Brzozowskiego, bo 
zawsze przedtem mówił: Ano trze­
ba zakładać u nas spółdzielnię. 
Tymczasem, gdy przyszło do sta­
nowczej wypowiedzi dopiero ten 
maskujący się wróg odsłonił kar­
ty- \ ./

—  Do spółdzielni nie pójdę.
—  Powiem ci tu przy wszyst* 

kich —  powiedział wtedy Pryl —  
dlaczego nie chcesz wspólnie go­
spodarować. Na papierze masz 2 
i pół hektara, a obsiewasz kilka- 
naście, bo twoje grunta leżą przy, 
opuszczonej ziemi poukraińskiej. 
Teraz żebyś nawet chciał, to cię do 
spółdzielni nie dopuścimy, a ziemię 
będziemy uprawiać my. Skończy; 
się okradanie skarbu i gromady.

Na miejsce Brzozowskiego zgło«ł 
siło się 16 gospodarzy, ,

*
—  Jak nazwaliście pięćsetną- 

spółdzielnię na Lubelszczyżnie? —  
spytał Michała Szkotka podczas u- 
roczystości przewodniczący z  Ko* 
deńca. , ,

—  „Wyzwolenie".
—  Dobrze nazwaliście. Wyzwoli* 

cie się w niej ze .starych przesą­
dów w chłopskiej gospodarce i z 
dotychczasowej biedy. Za cztery 
lata będziecie się chwalić dorob­
kiem jak my. Armia Stalina wy­
zwoliła was cd pijawki —  kapita­
listy Stalin i wyzwolenie to wła­
ściwie jakby jedno słowo, (rz)

t-rzewodn\czący Spółdzielni w D m  
becznie, M ichał Szkotek.
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Józef Stalin — organ izator
tujórczej pracy narodu radzieckiego

Z  Imieniem Józefa Stalina —  W o­
dza i Nauczyciela narodu radziec­
kiego, ganialnego budowniczego ko­
munizmu —  związany jest nieby­
wały ro mach pracy twórczej naro­
du radzieckiego, wszechstronny roz­
kw it jego uzdolnień i talentów.

Towarzysz Stalin był i organizato­
rem i promotorem ogólnonarodowe­
go współzawodnictwa socjalistyczne­
go i ruchu stachanowskiego. Porwał 
on do ofiarnej pracy masy ludowe, 
zmobilizował je  do wałki o  triumf j 
komunizmu. /

Praca, jako pożyteczna i celowa 
działalność czlow.eka, jest głównym ' 
warunkiem istnienia i rozwoju każ­
dego społeczeństwa. Człowiek siwo- 1 
rzyi swą pracą wszystkie bogactwa, 1 
wszystki-e wartości materialne i du­
chowe. Praca —  to podstawa postę- ; 
pu, to potężny oręż w dziele two­
rzenia nowego, socjalistycznego ży­
cia.

A le  w  ustroju opartym na w yzy­
sku -praca m ilionów ludzi przeisto­
czyła się w  brzemię ponad siły. W 
społeczeństwie burżuazyjnym ro­
botnicy zmuszeni są, w obawie 
przed śmiercią głodową, zaprzeda- 
wać się w  niewolę kapitalistom, 
stając się przedmiotem bezlitosnego, 
okrutnego wyzysKU.

W  kraju radzieckim, gdzie odniósł 
zwycięstwo socjalistyczny system 
produkcji, gdzie zlikwidowano na 
zawsze kiasy wyzyskiwaczy i w y­
zysk człowieka przez człowieka, po ! 
raz pierwszy w  dziejach praca prze­
stała być przekleństwem. Stała się | 
ona źródłem rozwoju i potęgi kraju 
radzieckiego, źródłem wzrostu do- I 
brobytu ludzi radzieckich.

Towarzysz Stalin nazwał współ­
zawodnictwo socjalistyczne k. muni- i 
6tyczną metodą budownictwa, w y ­
razem rzeczowej rewolucyjnej samo­
krytyki mas, opierającej się o 
twórczą irucjatywę m ilionów ludzi 
pracy.

„Uzecz najbardziej we współza­
wodnictwu: godna uwagi polega na 
tym —  mówił Stalin —  że doko­
nuje ono zasadniczego przewroiu w  
zapatrywaniach ludzi na pracę, prze­
obraża bowiem pracę z poniżające­
go i ciężkiego brzemienia, za jakie 
uchodziła dawniej, w sprawę HO­
NORU, sprawę CH W AŁY, sprawę 
ttu£S i  »VA i L  J M A itK sT W A -.* )

W  społeczeństwie socjalistycznym 
praca decyduje o wartości i obliczu 
moralnym człowieka, o jego dobro- 
byc.e i sytuacji społecznej. Praca w 
Zw.ązku Radziecit.m jest obowiąz­
kiem i sprawą honoru każaego 
zdom.ogo do pracy obywatela. „Ro­
botnicy i cniopi —  wskazywał to­
warzysz Stalin —  którzy bez -szu­
mu i hałasu budują iabryki i zakła­
dy przemysłowe, kopaimz i koleje, 
kołchozy i sowchozy, którzy stwa­
rzają wszystkie dobra materialne, 
którzy karmią i odziewają cały 
świat —  oto są prawdziwi bohate­
rowie i twórcy nowego życia... Ich 
prasa „skromna” i „niepozorna" jest 
w  rzeczywistości pracą wielką i 
twórczą, decydującą o losach histo­
rii".**)

Twórcza praca radzieckich robot­
ników, chłopów i inteligencji stała 
się w ckres.e przedwojennym źród­
łem wspaniałego rozwoju socjali­
stycznego przemysłu i rolnictwa, W 
Oparciu o leninowsko - stalinowską 
politykę socjalistycznego uprzemy- 
słow.en.a kraju i kołetttywizacji rol­
nictwa całkowicie przezwyciężono 
zacofanie kiaju - radz.eck.ego pod 
Względem techniczno-gospodarczym. 
Zw iązek Radziecki stal t ię  potężnym 
mocarstwem przemysłów o-kołchozo- 
wym , wszechstronnie przygotowa­
nym  do aktywno! obrony.

Historyczne zwycięstwo w W iel­
kiej W ojnie Narodowej byłoby nie­
m ożliwa bez of.arnej pracy ludzi 
radzieckich w fabrykach i zakładach ( 
przemysłowych, transporcie i w roi- j 
mctwie. „Można powiedzieć z pełnym j  
uzasadnieniem, że ofiarna praca lud­
ności radzieckiej w zapleczu przej­
dzie do historii na równi z bohater­
ską walką Armii Czerwonej jako 
bezprzykładny heroiczny czyn na­
rodu w obronie Ojczyzny".***)

W  latach powojennych towarzysz 
Stalin skierował . wszystkie wysiłki 
narodu radzieckiego na szybką od­
budowę gospodarki narodowej i na 
dalszy rozwój socjalistycznej o jczyz­
ny. Pomyślne wykonanie zadań 
czwartej p.ęciolatki i planów gospo­
darczych na lata 1051 i 1952 jest 
nowym świadeciwem ofiarnej pracy 
ludzi radzieckich, ich walki o dalszy 
p >tężny rozwój gospodarczy i kultu­
ralny ZSRR, o dąlszy wzrost potęgi 
państwa radzieckiego.

*
Marksizm - leninizm uczy, że wy­

dajność pracy stanowi niezmiernie

ważny, podstawowy warunek zw y­
cięstwa nowego ustroju społecznego. 
Szeroki rozwój współzawodnictwa 
socjalistycznego i jego wyższej for­
my —  ruchu stachanowskiego —  o- 
degral decydującą rolę w  podniesie­
niu wydajności pracy w  ZSRR. W 
latach 1940— 1951 wydajność pracy 
w przemyśle radzieckim wzrosła o 
50 proc., a w  budownictwie —  o 
3G proc. W  roku 1952 i 1953 w yda j­
ność pracy nadal wzrasta.

Przemysł radziecki — wskazuje 
towarzysz Stalin —  ruszył naprzód 
w  przysp esaonym tempie od chwili, 
gdy współzawodnictwo socjalistycz­
ne przybrało charakter masewy, 
„Dlaczego współzawodnictwo socja­
listyczne przybrało charakter ma­
sowy? — zapytuje Stalin i odpowia­
da: — Dlatego, żc wśród robotników 
znalazły się całe grupy towarzyszy, 
którzy nie tylko opanowali mini­
mum techniczne, lccz poszli dalej, 
stanęli na jednym poziomie z perso­
nelem technicznym, zaczęli popra­
wiać techników i inżynierów, łamać 
istniejące normy jako przestarzałe, 
wprowadzać nowe, bardziej nowo­
czesne normy itp. Co by się stało, 
gdyby nic poszczególne grupy ro­
botników, lecz większość robotników 
podniosła swój poziom kulturalno - 
techniczny do poziomu personeln in­
żyniersko - technicznego? Nasz 
przemysł wzniósłby się wówczas do 
w yżyn nieosiągalnych dla przemysłu 
innych krajów". *•**)

Ogromną rolę w  walce o nieustan­
ny wzrost wydajności pracy odgry­
wa stosowanie nowej techniki i 
przodujących procesów technologicz­
nych, mechanizacja i elektryfikacja 
produkcji, podniesienie poziomu w y­
kształcenia ogólnego mas pracują­
cych 1 ich kwalifikacji zawodowych.

Partia Komunistyczna < Rząd Ra­
dziecki troszczą się nieustannie o 
stworzenie warunków umożliw iają- 
jących wysokowydajną pracę. Go­
spodarka narodowa ZSRR zaopatry­
wana jest coraz obficiej w nowocze­
sny sprzęt techniczny. Jedynie w r. 
1952 skonstruowano w  ZSRR około

600 nowych typów  i marek maszyn, 
które zapewnią dalszy postęp 
techniczny w  gospodarce narodowej.

Twórcza praca człow  eka radziec­
kiego stanowi wzór i przykład dla 
robotników, chłopów i inteligencji 
krajów demokracji ludowej, budują­
cych fundamenty socjalizmu. W  o- 
parciu o przebogate doświadczenia 
narodu radzieckiego i przy jego 
bratniej pomocy w  krajach tych co­
raz szerzej rozw ija się współzawod­
nictwo, rośnie armia nowatorów 
produkcji, racjonalizatorów i wyna­
lazców.

*) J. Stalin. Dzieła, tom. X II .  
Str, 315.

**) J. Stalin  Dzieła, tom X II I .  
Str. 262.
. ***) J. Stalin. O W ielk ie j W ojnie 

Narodowej. Wyd. 1951. Str. 118.
•***) J. Stalin. Ekr-nom czne prob­

lemy socjalizmu w  ZSRR. Str. 32.

Now y członek Jan R e jte r podpisuje deklarację w obecności przew odni•* 
czącego Tadeusza Lucia  przy wstąp'eniu do Rolniczego Zespołu Spóbt 

dzielczego w Brzeźnie gm. Św ierże pow. chełmskiego.
Fot. St. W alczuk

Z  źsfcta p a r t i i

Nasi korespondenci donoszą s
O RGANIZACJA  PARTYJNA  
CUK RO W NI OPOLE W IN N A  

OTOCZYC W IĘK SZĄ  O PIEK Ą  
K O ŁO  ZM P

Do szkolenia partyjnego w  Cukro­
wni Opole Lubelskie (pow. puław­
ski) włączeni zostali aktywiści ZMP. 
N iestety, ZM P-owcy nie doceniają 
znaczenia tej sprawy, gdyż nie U- 
częszczają na zajęcia szkoleniowe. 
Od chwili rozpoczęcia kursu tylko 
jeden raz zjaw iło się 3 ZM P-ow ców  
i na tym się skończyło. Tacy człon­
kowie Z M P  jak Halina Żabicka, 
Magdalena Kamińska, Leokadia 
Smaga, Danuta Burzyńska i inni, 
w  ogóle nie interesują s:ę szkole­
niem, nie działa też na nich dobry 
przykład członków partii, Leona
Komsa, Józefa Marca i M arii To- I młodzieżą.

karskiej, systematycznie uczęszcza­
jących na zajęcia szkoleniowe.

Brak pracy nad podnoszeniem po­
ziomu ideologicznego uwidocznia się 
jaskrawo pracy Koła ZMP. N ie 
prowadzi ono żadnych prac kultu­
ralno • oświatowych, nie w ydaje ga­
zetki ściennej i całkowicie zanie­
dbało życie św ietlicowe. P rzew odni­
czący Koła Stanisław Paluch i 
członkowie Zarządu nie starają się 
usprawnić pracy koła i lekceważą 
istniejące niedociągnięcia.

Trzeba, aby egzekutywa podsta­
w ow ej organizacji partyjnej doko­
nała analizy pracy Koła ZM P  i 
wzmocniła k ierownictwo polityczne

ŚSadem n a s z y c h  a r ty k u łó w

ZBM irłaściiuie reaguje na krytykę
W  47 numerze „Sztandaru Lu- dowlanej 1 gwarancji spełnienia I go I m obilizacja wszelkich środ-

du“ z dnia 24 lutego br, ukazał się kanonów technicznych, obowiązują- I ków  zapewniających spełnienie te-
airtykuł pt. „Z  B 3 mydli oczy", Bez- cych przy wznoszeniu poszczegól-
pośrednim przedmiotem artykułu nych budów i całych obiektów —
było oddanie do użytku budynku Zjednoczenie wydało zarządzenie
m ieszkalnego N r 5 na ZOR Brono- 
wice. Jest rzeczą oczywistą jednak, 
że w  intencji naszej nie leżało w y­
krojenie tego pojedynczego obiektu 
z całokształtu zagadnień zw iąza­
nych z -poziomem wykonawstwa

wewifętrzme nr 10/53 z dnia 31 mar­
ca br. nakładające na inspektorów 
technicznych (niezależnie od do­
tychczasowej odpowiedzialności 
kierownika zarządu, głównego inży. 
ii-

go postulatu.

Społeczne znaczenie likw idacji 
powszechnych jeszcze braków jako­
ściowych w  wykonawstw ie w ykra­
cza zresztą poza płaszczyznę am bi­
c ji poszczególnych przedsiębiorstw 
budowlanych. W ydane w  styczniu

I br. zarządzenie Centralnego Zarzą- 
i. i/u&iumeiu w ira iiaw sLw a h i v !^n.^>hkhi ndTy>w»dłk 'ność ■ <*u Bu<^owy M iast 1 Osiedli „ZO R " 

budowlanego. Proces powstawania za jakość wykonawstwa^Zatt-ządzenie w^ sprawie bezusterkowego odbioru 
1 sP °s °b P o k a zy w a n ia  do użytku ^  ,m ;Pnnv snic ob„r -  obiektów budownictwa mieszkamo-

dekret Radybudynku N r 5 jako typowy dla pra 
cy Lubelskiego Zjednoczenia M ie­
szkaniowego służył nam tylko jako 
charakterystyczny przykład. I  nie
0 ja łow ą „krytykę dla k rytyk i" 
chodziło, lecz o rzeczowe wykaza­
nie popełnionych błędów zmusza­
jące do zastanowienia się nad spo­
sobami ich unikania.

Trzeba przyznać, że Zjednoczenie 
Budownictwa M iejskiego w Lub li­
nie aczkolw iek pod presją Cen­
tralnego Zarządu Budownictwa 
M iejskiego —  „Zachód" żądającego 
wyjaśnień w  tej sprawie —  zajęło 
właściwą postawę wobec naszej 
krytyki. Przede wszystkim uznano 
słuszność- postawionych zarzutów. 
W  piśmie ZBM  Lublin do Central­
nego Zarządu z dnia 27 marca br. 
czytamy: „Au tor artykułu ma cał­
kow itą rację ze stanowiska obiek­
tywnych wymagań technicznych. 
Takie i podobne artykuły będą 
skuteczną bronią w  walce z bra- 
koróbstwem w budownictwie i 
przyczynią się do podniesienia ja ­
kości wykonawstwa".

N ie poprzestano jednak na ude- 
rzeniu się w piersi. Poczyniono już 
kroki zm ierzające do naprawy ist­
niejącego stanu rzeczy. W inni nie- 
dopilnowania wymaganej jakości 
wykonawstwa zostali ukarani ad­
m inistracyjnie. Nagany otrzym ali: 
k ierownik Z B3 — za wysłanie nie­
zgodnego z prawdą rachunku, głów­
ny inżynier odcinka —  za brak nad­
zoru technicznego, k ierowni’.: bu­
dowy i majster budowy — za brak 
bezpośredniej kontroli wykonaw­
stwa. Postępując dalej po drodze

1 podniesienia jakości produkcji .bu­

to zawiera też im ienny spis obar­
czonych tą odpowiedzialnością in­
spektorów technicznych oraz usta­
la premie za wysoką jakość w yko­
nawstwa i sankcje karno - finan­
sowe za brakoróbstwo.

Tak ie są adm inistracyjne pocią­
gnięcia, mające zlikw idować bra­
koróbstwo na budowach ZBM. A le  
nie tylko one wiodą do tego celu. 
Jakość produkcji jest przede 
wszystkim wykładnikiem  społecz­
no-politycznej świadomości wyko

wego oraz ostatni 
Państwa o wzmożeniu walki z pro­
dukcją zlej jakości —  sprawę tę 
regulują w  sposób jednoznaczny, 
przypom inam y tu tylko o bez­
w zględnym  obowiązku przestrze­
gania tych postanowień.

Przypom inam y również o ko­
nieczności dotrzymania własnych 
terminów. Powołana na skutek na­
szego artykułu komisja sporządzi­
ła spis istniejących jeszcze w bu

Codzienna opieka i pomoc za 
strony organizacji partyjnej pozw oli 
członkom ZM P na przełamanie do­
tychczasowej bierności i podniesie-* 
nie pracy K ola  na wyższy poziom, 
odpowiadający zadaniom młodzieży, 
w  naszym zakładzie pracy. (1680)

Ag. Szr.
korespondent zakładowy

KOM ITET G M IN N Y  PZPR  
W  U R SZULIN IE  M USI ZM IENI©  

STYL PRACY

M ało i średniorolni chłopi pow ia­
tu w łodawskiego coraz lepiej rozu­
m ieją konieczność przejścia na tory 
gospodarki zespołowej. Pod k ierow ­
nictwem Partii budują w  walce z 
kułakami nowe spółdzielnie produk­
cyjne. W  gminie Urszulin powstało 
w  ostatnim okresie 5 nowych spół- 
dzielna produkcyjnych i 3 kom itety 
założycielskie. Dzięk i pracy uświada 
m iającej organizacji partyjnych, a- 
ktywu wojew ódzkiego i pow iatowe­
go oraz przez gruntowne zapoznania 
się z uchwałami I K ra jow ego Zjazdu 
Spółdzielni Produkcyjnych wzrasta 
diążenie chłopów naszej gminy do 
przebudowy wśi.

Jednak Kom itet Gminny w  Ur* 
Sizulinie nie stara się pracować tak, 
aby te dążenia przekształcić w  kon­
kretną pracę organizacyjną, aby 
szybciej powstawały nowe spółdzielń 
nie.

Kom itet Gminny zadowolił sięj 
tym, że jest u nas aktyw  w o jew ó­
dzki i powiatowy, który prowadzi 
pracę uświadamiającą wśród chło­
pów. Na posiedzeniach K G  nie są 
omawiane konkretne zadania gm in­
nej organizacji partyjnej i nie przy* 
dzieła się zadań członkom KG.

Niektórzy członkowie K G  wynfź-rf 
niający się do niedawna aktywnoś* 
cią, jak tow. Bolesław W rześniew­
ski, który przyczynił się do zorganU 
zowania spółdzielni w  grom. W e-dynku nr 5 na „Z O R " —  Brono- 

nawców. Dlatego też Zjednoczenie j w ice usterek i wyznaczyła osta- j reszczyn —  obecnie zaniedbali pracą 
już na kwiecień ustaliło kalendarz teczny termin ich usunięcia na | nad rozbudową spółdzielczości pro- 
narad aktywu technicznego i par- ! dzień 30 kwietnia br. Zatem do 30 
tyjnego, których celem będzie u - j kw ietnia z ZBM  oczekujemy mel- 
świadomienie załóg i k ierownictw  i diłnku o całkow itym  usunięciu tych 
poszczególnych zarządów o społecz- ; braków, 
nej konieczności jakościowego
wzrostu wykonawstwa budowlane- I BEM

Klinkiernia tu Budach 
potnebuje robotników do pracy

Wcześniej niż w roku ubiegłym 
rozpoczęli przygotowania do pro­
dukcji klinkieru robotnicy Kliti- 
k iem i Państwowej w Budach (pow. 
Tomaszów Lubelski) Już 13 marca 
br. zameldowali o gotowości ma­
szyn do produkcji, któna rozpocz­
nie się 1 kwietnia br.

Brak jest jednak dostatecznej 
ilości robotników sezonowych. 
W prawdzie kierownictwo klinkierni 
zwróciło się o pomoc w  tej spra­
wie do G RN  w Krynicach i Tar­
nawatce, ale nie przyniosło to ocze­
kiwanego rezultatu.

Za niepowodzenie w  werbunku 
ludzi do pracy pcwiosi winę n

pierwszym rzędzie kierownictwo 
klinkierni. Stali pracownicy zakła­
du nie poinform owali mieszkańców 
okolicznych gromad o dobrych wa­
runkach i z^robka-ch czekających 
na pracowników. Wynagrodzenie 
wynoszące około 750 złotych m ie­
sięcznie, bezpłatne ubrania robocze 
i ptatny urlop po zakończeniu se­
zonu to wystarczająca zachęta dla 
tych, którzy n ie . mają co robić na 
wsi. Chodzi tylko o to. żeby kie­
rownictwo klinkierni oddelegowało 
pracowników do pracy w terenie 
w celu przeprowadzenia werbunku.

(729) Helen* Ptfdoba
korespondentka terenowa

dukcyjn-ej.

N iew łaściwa praca Komitetu GminJ 
nego znalazła swe odbicie w  działał-* 
ności niektórych podstawowych or­
ganizacji partyjnych. Na przykład 
członkowie Partii z gromady M i­
chałów tow. tow. Jan Jabłoński, 
Kowalski i Matuszak nie walczą o 
zbudowanie spółdzielni, a słuchają 
podszeptów kułackich.

Kom itet Gminny w  Urszulinie/ 
musi zmienić styl pracy. N ie mc&i 
na oglądać się tylko na pracę a-k̂  
tywu wojewódzkiego i powiatowego* 
Trzeba opracować plany pracy, przy* 
dzielić członkom K G  konkretne zćh 
dania i kontrolować ich wykona* 
nie. Dobra praca Komitetu GminJ 
nego przyniesie w  wyniku dobrą 
pracę organizacji partyjnych w  gro­
madach, zm obilizuje ws,zyrtkicli 
członków Partii do walki o w yko­
nanie naszych zadań na wsi. (1143)

Tadeusz Wrześnlak
korespondent terenowy;
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O w o  r y n k i  — ttwa ś w ia ty

P r z y j a ź ń  i b r a t e r s t  w  o
"^Braterska pomoc Zw iązku Ra- i 

t!zieck iego, pomoc skuteczna i sto- ! 
Jąca na najwyższym  poziomie 
technicznym, stanowi najbardziej 
charakterystyczny rys nowych sto­
sunków, jak ie  w  wyniku histo­
rycznego zwycięstwa ZSR R  nad 
laszyzm em  w ytw orzy ły  się m iędzy 
narodami, stosunków panujących 
na św iatowym  rynku dem okraty­
cznym. Zasada równouprawnienia 
i  poszanowania niezawisłości na­
rodow ej leży u podstaw wciąż po­
głęb iającej się współpracy m iędzy 
państwam i demokratycznym i, m ię­
d zy  państwami obozu pokoju, d e ­
m okracji i socjalizmu. Szczere pra­
gnien ie w zajem nego przyjścia so­
bie z pomocą przyświeca państwom 
obozu pokoju i socjalizmu, przyśw ie­
ca w ie lk ie j tw ierdzy socjalizmu —  
Zw iązkow i Radzieckiemu. „B ez po­
m ocy Zw iązku Radzieckiego —  mó­
w ił towarzysz Bolesław  B ierut na 
V I I I  Plenum K C  P Z P R  —  naród poi 
ski po w yzwolen iu  nie byłby w  sta­
nie ram podźwignąć się z ruin i cięż 
kich następstw okupacji h itlerow -' 
skiej, zaś budowę silnej i rzeczy­
w iście niepodległej Polski mogła 
na trw ałe  zabezpieczyć ty lko w ła­
dza ludowa. Państw o Ludowe, a- 
żeby stać się rzeczyw iście silnym, 
suwerennym  i demokratycznym, 
musi ustalić przede wszystkim  no­
w e  stosunki m iędzynarodowe, o- 
parte na przyjaźni, równości, w za­
jem nej współpracy ł wzajem nym  
szacunku z krajam i sąsiednimi, 
przede wszystkim  zaś oprzeć się o 
tw ierdzę postępu i wolności —  o 
Zw iązek  Radziecki’1.

T ę  życiodajną pomoc K ra ju  So- 
fcjalizmu Polska i inne kra je de­
m okracji ludowej odczuwały i od­
czuwają na każdym kroku. Jest 
to pomoc praw dziw ie braterska, 
płynąca z głębi serca, oparta na 
leninowsko - stalinowskich zasa­
dach braterskiej współpracy m ię­
dzy  narodami, pomoc przepojona 
zasadami proletariackiego interna­
cjonalizm u i proletariackiego hu­
manizmu, w  którym  w ychow yw ał 
narody radzieckie-‘ Irózef Stalin.

Stosunki pantSjąCe tia. J. ś wiato- 
W ym  rynku demokratycznym  »ą 
w yrazem  rządzącego w  obozie 
państw  pokoju i socjalizmu prawa 
m aksym alnego zaspokojenia stale 
rosnących potrzeb materialnych i 
kulturalnych całych społeczeństw 
tych krajów , są wynikiem  tego. że 
w  krajach tych w ł dze sprawuje 
lud, że celem ku któremu zm ie­
rza ją  k ra je św iatowego rynku de­
m okratycznego i w  osiągnięciu 
k tórego w zajem  sobie pomagają —  
jes t komunizm.

M ocarstwa im perialistyczne są­
dziły, że uda im się zdławić św ia­
tow y rynek demokratyczny przez 
zastosowanie blokady ekonomicz­
nej k ra jów  tego rynku. Ich nadzie­
je  okazały się zamkami budowa­
nym i na lodzie. W  istocie rzeczy 
nastąpiło nie zdławienie, lecz u- 
m ocnienie nowego rynku świato- 

i wego.
P lanowy, bezkryzysow y rozw ój 

gospodarki k ra jów  dem okratycz­
nych gwarantu je planow.e i nie- 
podlegające kryzysom  rozw ijanie 
się obrotu tow arow ego na nowym 
rynku światowym. „N ow y, demo­

kratyczny rynek św iatow y —  mó­
w ił towarzysz M alenkow na X IX  
Z jeździe Kom unistycznej Partii 
Zw iązku Radzieckiego —  nie zna 
trudności zbytu, albow iem  chłon­
ność jego  zwiększa się z roku na 
rok zgodnie z bezkryzysowym  
wzrostem  produkcji w  krajach o- 
bozu demokracji, albow iem  nie­
przerwany wzrost produkcji 
wszystkich k ra jów  obozu demo­
kratycznego coraz bardziej rozsze­
rza chłonność rynku demokratycz­
nego".

W  okresie od 1948 do 1952 roku 
obroty handlowe m iędzy krajam i

św iatowego rynku demokratyczne- i 
go wzrosły przeszło trzykrotnie. | 
W  artykule poświęconym zagad­
nieniu umocnienia współpracy go­
spodarczej m iędzy krajam i obozu 
socjalizmu organ teoretyczny K o ­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego ,,Komunist“  podaje, że 
jeśli na rok 1946 przyjąć wskaźnik 
100, to w  roku 1951 obroty handlu 
zagranicznego europejskich kra jów  
dem okracji ludowej wyniosły: P o l­
ska —  617, Czechosłowacja —  370, 
W ęgry  —  1169, Rumunia —  1198, 
Bułgaria —  231.

Znam ienny jest rozwój stosun­
ków  handlowych pomiędzy China­
mi a innymi krajam i św iatowego 
rynku demokratycznego. W  1936 
roku obroty tow arow e Chin ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  wynosiły 
zaledw ie 0,5 proc. całości obrotów 
chińskiego handlu zagranicznego. 
Począwszy od 1950 roku ZSR R  za j­
muje pierwsze m iejsce w  handlu 
zagranicznym Chin. Ogólne roz­
m iary handlu Chin ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i krajam i demokracji 
ludowej wzrosły z 26 proc. całego 
handlu zagranicznego Chin w  1950 
roku do 72 proc. w 1952 roku. Po­
zwala to dziś narodowi chińskie­
mu m ilowym i krokami odrabiać 
w ielow iekow e zacofanie.

O nowym, nieznanym w  historii 
charakterze stosunków panującycn 
na św iatowym  rynku demokratycz 
nym dobitnie św iadczy struktura 
obrotów towarów  poszczególnych 
kra jów  Przed drugą wojną świa­
tową struktura handlu zagranicz­
nego Polski, W ęgier, Rumunii czy 
Bułgarii, nie mówiąc już o Chi­
nach, bardzo była zbliżona do 
struktury handlu zagranicznego 
kra jów  kolonialnych i zależnych. 
K ra je  te za bezcen eksportowały 
cenne surowce i żywność, nato­
miast w ie lk ie  sumy przeznaczały 
na sprowadzanie gotowych w yro­
bów. Dziś ZSRR, którego 80 proc. 
handlu zagranicznego przypadło w  
1952 roku na k^ąje demokracji lu­
dow ej, dostarcza nam oraz innym 
krajom  dem okratycznego rynku 
cennych surowców oraz pełne w y ­
posażenia fabryk i kombinatów 
przemysłowych. W pływ a to na u- 
przem ysłow ienie tych kra jów  i w  
sposób zasadniczy zmienia struk­
turę ich handlu zagranicznego.
I  tak np. w eksporcie węgierskim  
w  1951 roku 71 proc. przypadało 
na wyroby gotow e i półfabrykaty, 
podczas gdy w  1938 roku 70 proc. 
eksportu przypadało na pcodukty 
rolne. Podobnie przedstawia się 
struktura handlu zagranicznego in ­

nych kra jów  dem okracji ludowej, 
co świadczy o wysokim  tempie 
rozwoju  przemysłu w  tych krajach. 
Przeprowadzając analizę tej sytu­
acji, Józef Stalin w swej genialnej 

; pracy „Ekonomiczne problem y so­
cjalizmu w  ZSR R " pisał: „M ożna 
powiedzieć z całą pewnością, że 
przy takim tempie rozw oju  prze­
mysłu dojdzie wkrótce do tego, że 
kra je te nie tylko nie będą po­
trzebowały przywozu tow arów  z 
k ra jów  kapitalistycznych, lecz sa­
me odczują konieczność zbywania

I na zewnątrz nadwyżek sw ojej pro- 
! dukcji“ .

Naród polski, podobnie jak  inne 
narody k ra jów  dem okracji ludo- 

| wej, na każdym  kroku odczuwa 
życiodajny w p iy  w  tych nowych sto 
sunków, panujących na św iatowym  
rynku demokratycznym, stosun­
ków  braterstwa i przyjaźni, sto­
sunków, którym  to nadaje naj­
potężniejsze mocarstwo świata —  
Zw iązek Radziecki, czołowa siła 
w ielk iego obozu pokoju, demokra­
cji i socjalizmu. I tak np. w  m ię­
dzywojennym  dwudziestoleciu P o l­
ski burżuazyjnej ani razu, nawet 
w  latach tzw. koniunktury, nie o- 
siągnęliśmy poziomu produkcji 
przem ysłowej z 1913 roku. W 1952 
roku przedwojenny poziom pro­
dukcji przem ysłowej, mimo straszli 
wych zniszczeń wojennych, został 
przekroczony przeszło trzykrotnie.

Podżegacze wojenni pragnęliby 
zdław ić św iatowy rynek demokra­
tyczny, zerwać w ięzy pom iędzy 
krajam i tego rynku, przywrócić na 
całym świecie panowanie prawa 
współczesnego kapitalizmu —  pra­
wa pogoni za maksymalnym zys­
kiem w  drodze wyzysku, grabieży, 
rozbojów  i wojen.

Odpowiedzią narodów na te p la­
ny jest w alka o stałe wzmacnianie 
obozu pokoju i socjalizmu.

„Św ięty  nasz obowiązek —  mó­
w ił towarzysz M alenkow nad trum 
ną Józefa Stalina —  polega na 
tym, by chronić i wzmacniać naj­
większą zdobyc i narodów —  obó j 
pokoju, dęmokr.ąęji i socjalizmu, 
zacieśniać w ięzy  przyjaźn i i soli­
darności narodów k ra jów  obozu 
demokratycznego. Pow inniśm y
wzmacniać ze wszech m iar wieczy-i 
stą, niewzruszoną, braterską przy­
jaźń Związku Radzieckiego z w ie l­
kim narodem chińskim, z masami 

^pracującymi wszystkich k ra jów  
dem okracji ludow ej".

Słowa te są program em  wolnych 
njfrodów.

Tadeusz Gumowski

Towary polskiej produkcji i in.
za pośrednictwem akcji

„PACZEK  P E K A O ”
Dla osób otrzymujących przesyłki 

od krewnych 1 znajomych z zagranicy.
Zlecenia i wpłaty przyjm ują:

W  NE W -YO R K U  
P E K A O  T R A D IN G  C O RPO R ATIO N , 

N ew -York  4 25. Broad Street, room 1624 
W  PA R YŻU  

B A N K  P O LS K A  K A S A  O P IE K I S. A. 
Paris IX , 23 rue Taitbout 

Tą drogą można otrzymać: materiały, meble, 
cement, cegłę, złoto dentystyczne i obrączki, 
wody kolońskie, pończochy nylonowe, żylet­
ki, w ieczne pióra, maszyny i narzędzia rol­
nicze, węgiel, maszyny do szycia, rowery, 
motocykle, zegarki szwajcarskie, radio­
odbiorniki, wózki dziecięce, paczki żywno­

ściowe, krowy i prosięta.
Inform acji udziela:

B A N K  PO LSK A K ASA  OPIKKI S. A.
Warszawa, ul. Mazowiecka 14.

Wszelkie naprawy
przyrządów powszechnego użytku 
oraz remonty maszyn rolniczych 

przyjmują
LUBELSKIE  

E A K LA D Y  M ETALOW O. ELEKTRYCZNE  
w  Lublinie, ul. Piękna 6. ■

270/K

Pracownicy poszukiwani

1 —  IN ZY N IE R A -C H E M IK A
2 —  INŻYNIERO W -M F.CHANIK Ó W  W tym

1 KONSTRUKTORA z praktyką 
1 —  INZYN IE R A -E LE K TR YK A
1 —  na stanowisko K IER O W NIK A  planowa­

nia produkcji 
4 —  TECHNIKO W -E LE K TR YK O W  
4 —  M AJSTRÓW  ELEKTRYKÓW  
4 —  TECHNIKO W -M EC H A NIK O W  
4 —  M AJSTRÓW  M ECH ANIK Ó W  
4 —  TECH N IK O W -LABO R ANT O W  
4 —  POM OCNIKÓW  LABO R AN TÓ W

10 —  P A LA C ZY  pieców obrotowych 
zatrudni natychmiast DYREKCJA CEM ENTO­
W N I REJOWIEC II w Rejowcu Lub. Warunki 
płacy wg układu zbiorowego w cementow- 
nlctwie do omówienia na miejscu. Dla zamiej­
scowych wyżywienie w  stołówce O. Z. R. K w a­
tery zapewnione. 268'K

ZAKUPIMY
30 rodzin-pni-pszczół

Cena według umowy. Oferty kierować do 
TECHNIKUM  ROLNICZO  -  PSZCZELAR­
SKIEGO, Pszęzela Wola —  Osmolice, p-ta 
Osmolice, pow. Lublin. 269/K

Obwieszczenie
PREZYDIUM  WOJEW ÓDZKIEJ RADY N A ­
RODOWEJ w Lublinie podaje do wiadomości, 
*« dniem przyjęć obywateli w uprawach skarg
i zażaleń przez Członków Prezydium —  jest od 
dnia 1 kwietnia br. dzień czwartek każdego 
tygodnia. Przyjęcia odbywają się w  gmachu 
Prezydium WRN, ul. 22-go Lipcu 4, pokój 52, 
od godz. 12— 20. 265/K

T lH L E Ik l
FERRIIM

DO

SULFURICUM
Łatwo przyswajalna postać żelaza uzupełni v nie­
dobór żelaza w organizmie w przypadkach bleduIcy 

N A B Y C IA  W  APTEK ACH  I DROGERIACH M HD

ZAW IA D O M IEN IE

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej (Łaźnie, Pralnie i Farbiarnic) 
w Lublinie, ul. Farbiarska 4, podaje do wia­
domości, ie Spółdzielnia Pracy „Renoma" 
w Lublinie, ul. Farbiarska 4 została z dniem 
1.1.1953 r. przejęta przez Prezydium Miej­
skiej Raiły Narodowej, Wydział Gospodarki 
Komunalnej I przemianowana na firmę 

podaną na wstępie.
W  związku z powyższym prosimy wszyst­
kich dłużników I wierzycieli o dokonywanie 
wpłat z tytułu zobowiązania względnie 
Inkasa *  tytułu należności w  N. B. P.
II Oddział Miejski, Lublin, K-to 35-110-917. 
  271'K

Zawiadamiamy, ie w  dniu 27,111.1953 r. 
w placówce Nr. 13 Spólnoty Pracy Oddział 
w Lublinie, skradziono pieczątkę następują­
cej treści: SPO LNO TA PRACY SK LEP DE­
T A L IC ZN Y  NR. 1S W  ZAM OŚCIU . Prze­
strzegamy przed ewentualnymi nadużycia­
mi. 267/K

OGŁOSZENIA DROBNE
Zgubiono dowód tożsa­
mości koni* serii ,.P“  
nr 13014, nazwisko po­
siadacza Sucharzew^ki 
Jan. 295/OP

Zgubiono praw o Jaady 
kat. I lia  nr 00*VfV2 wraz 
z wkl<adką na nazw i­
sko lU woiuk I .eonu i d 

302/P

Zgubiono kartę m e l­
dunkową nr L .IX . 20935 
wydaną przez P re zy ­
dium Gm innej Rat^y 
N arodow ej Zabłoćcie na 
nazw isko Szkodziński 
Eugeniusz. 294/GP

Zgubiono kartę m el­
dunkową wydaną przez 
Prezydium  Gm innej Ra 
dy N arodow ej w R e ­
jow cu  na nazwisko Du 
dzińska Helena, zam. 
W e reszce. 29fl'P

Zgubiono kartę m el­
dunkową wydaną przez 
Prezydium  Gm innej Ra 
dy\ N arodow ej Dzierz­
kow ice na nazwisko 
K re t Stanisław. 297/P

Zgubiono dw ie karty 
m eldunkowe wydane 
przez Prezydium  M ie j­
skiej Rady Narodow ej 
Chełm na nazwisko Ję 
drzelew sk i M ieczysław  
i Maria. 298/P

Zgubiono kartę m el­
dunkową nr L .X II  75780 
w ydaną przez P re zy ­
dium Gm innej Rady 
N arodow ej U rzędów  na 
nazwisko Sw ialow tec 
Marianna, Łam. U rzę­
dów. 299/P

Zgubiono kartę m el­
dunkową wydaną przee 
Prezydium  Gm innej Ra 
dy Narodow ej Ta.rlo na 
nazwisko Krupa A lfr e ­
da. 305/G

Zgubiono kartę m el-
dunkową w ydaną przez 
Prezyd iu m  Gm innej Ra 
dy N arodow ej Kosin, 
pokw itow an ie złożonych 
dokumentów na o trzy ­
manie dowodu osobiste­
go na nazw isko Za- 
m łyński Władysław.

300/P

Zgub iono książeez-kę 
w ojskow ą nr 0993509, 
ser. A  wydana przez 
R K U  Lublin - Pow iat, 
kartę meldunkową w y ­
daną przez Prezydium  
Gm innej Rady Narodo 
w e j Bychawa na na­
zw isko Gadaś Franci, 
szek. 301/P

Zgubiono karlę m el­
dunkową i pokw itow a­
nie złożonych doku­
m entów  na otrzym an ie 
dowodu osobistego na 
na-zwisko Wa<kuła Wła­
dysław. zam. Grabniak, 
p-ta Urszulin. 303/P

Zgubiono leg itym ację
sz-kplną wydaną przez 
Szkołę Ogólnokształcą­
cą H.rubieszó-w na na­
zw isko Puchalski T a ­
deusz. 304/P

Czy jesteś 
już

prenumeratorem
prasy partyjnej
na rok 1953?
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Poprawa w pracy Lubelskich Zakładów Gastronomicznych

Chociaż mniej jest skarg w książkach zażaleń
ale trzeba na nie odpouiiadać

Jeszcze w  styczniu br. praca lu­
belskich placówek zbiorowego ży­
wienia pozostających pod zarządem 
LZG  pozostawiała w iele do życze­
nia. W wielu restauracjach pano­
wał brud, nie przestrzegano ograni­
czeń sprzedaży wódki pijakom, nie­
jednokrotnie kelnerzy byli nieu­
przejmi w  stosunku do klientów. 
Krytykowaliśm y wówczas ostro zlą 
pracę LZG. Dyrekcja LZG właści­
w ie zrozumiała naszą krytyką. P o ­
czyniono w iele zmian personalnych 
w  obsadzie kierowników zakładów. 
M. in. zmieniono kierowników w 
restauracjach „Robotnicza". „Euro­
pa", „Pod  koziołkiem ", w  barach 
„M yśliwskim ", „Popularnym " i in­
nych, zaczęto intensywnie szkolić 
pracowników. Organizuje się często 
odprawy, narady produkcyjne itd.

Odnowiono niektóre lokale jak 
np. ,.Sportowej". Remontowana bę­
dzie również restauracja „Pod  ko­
ziołkiem".

W niektórych gospodach popra­
w iła się jakość posiłków oraz na 
ogół urozmaicono jadłospisy. (Spo­
śród kilkunastu lub nawet kilku­
dziesięciu dań można wybrać potra­
w y  według własnego gustu.)

Poprawę w  pracy lubelskich zak­
ładów zbiorowego żywienia od­
zw ierciedlają m. in. _ książki życzeń
i zażaleń. K lienci gospód LZG  w y ­
rażają nawet czasami uznanie dla 
lepszej kuchni i uprzejmej obsługi.

Jako przykład można postawić 
restaurację „Nadbystrzycką", gdzie 
spośród kilkunastu uwag tylko jed­
na jest krytyczna. W arto dodać, że 
kierownictwo tego zakładu w yjaś­
niło w  odpowiedniej rubryce zainte­
resowanemu przyczyny niedocią­
gnięć.

N ie znaczy to jednak, że wszyst­
kie restauracje LZG  pracują bez 
zarzutu. W  wielu lokalach nie odpo- 

! wiada się zupełnie na uwagi wpisa­
ne przez konsumenta do książek 
zażaleń. Jako przykład można po­
dać chociażby restaurację „Pod 
koziołkiem". W  książce zażaleń je ­
den z klientów dn. 21 marca br. 
wpisał uwagę o złej jakości posił­
ków.

K ierownik tłumaczy się, że klient 
był pijany, że nie miał racji itp. A 
przecież jedną z form reagowania 
na uwagi zawarte _w książkach są 
odpowiedzi listowne. N iestety „Pod 
koziołkiem" tego się nie stosuje.

Podobna sytuacja istnieje w  in­
nych restauracjach, barach i ka­
wiarniach.

Jako przykład można tu jeszcze 
przytoczyć szereg restauracji: „Zam  
kową" (gdzie wpisano tylko trzy 
uwagi) „Robotniczą" (1 uwaga), 
„Sportow ą" i in. (Jedynie w  „S ło­
w iańskiej" książka życzeń i zaża­
leń prowadzona jest na ogół staran­
nie, odcinki z wyjaśnieniem skarg 
wysyła się do dyrekcji LZG ).

Nic też dziwnego, że konsumenci 
w  wyjątkowych tylko wypadkach 
wpisują sw oje uwagi do książek za­
żaleń, nie mając zresztą przekona­
nia, że odniosą one w łaściwy sku­
tek.

Niektórzy kelnerzy i kelnerki po 
prostu nie chcą wydawać książek, 
m imo iż powinna obowiązywać za­
sada: „Książkę wydaje się na żą­
danie konsumenta".

Wnioski z tego stanu rzeczy po­
winna wyciągnąć Dyrekcja LZG. 
Należy więc:

przeprowadzić kontrolę książek 
życzeń i zażaleń,

pouczyć kelnerów i kelnerki o  o- 
bowiązku wydawania książek wszy­
stkim klientom, jeśli są oni w  sta- 
n-ie trzeźwym,

odpowiadać w  książce oraz listow ­
nie zainteresowanym osobom na ich 
krytyczne uwagi.

Książka zażaleń to jedna z form 
krytyki ze strony konsumentów, 
która powinna pomagać Lubelskim 
Zakładom Gastronomicznym w  ich 
pracy. Jest to sprawa ważna i trze­
ba je j poświęcić w ięcej niż dotych­
czas uwagi, (rh)

Ci wyprzedzili  czas
Robotnicy — W iącek 
Dalecki i Białomski 
wykonali  plan 6-Ietni

Trzej robotnicy z OkręgowyeS 
Warsztatów Teletechnicznych przy. 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów w  La*  
blinie wykonali 6 norm rocznych.

Są to: kowal Zdzisław Wiącek X 
działu ślusarsko - mechanicznego* 
starsi telemonterzy: Józef Delącki i 
Kazimierz Białowski z działo tele* 
technicznego.

Robotnicy ci osiągnięcia swe zaw“ 
dzięczają realizacji długofalowych 
zobowiązań podjętych dla uczczeni* 
wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej oraz zobowiązań 
podjętych dla oddania hołdu parnię* 
ci wielkiego Stalina, (r)

„B a r  teatralny
czy spelunka

K ierow nictw o „Baru teatralnego" 
przy ul. Pstrowskiego niezbyt w i­
docznie zadowolone jest z dużej 
liczby klientów, bo jak może stara 
się im życie obrzydzić.

Od dłuższego już czasu rozpo­
częto tam swoistą „selekcję": spra­
wnie i prędko obsługuje się prze­
de wszystkim ludzi, którzy przybyli 
tu z zamiarem wypicia „na roz­
grzewkę". Zwykły zaś konsument 
musi z reguły odczekać zanim w  
końcu zwrócą na niego uwagę.

„Bar teatralny" z racji widocznie 
swej nazwy poczuł się też w  obo­
wiązku do opieki nad wszelkimi 
solowymi i zbiorowymi produkcja­
mi wokalnymi tej właśnie faw ory­
zowanej części klientów. Z łagod­
nym uśmiechem traktuje się też 
różne frozkoszne w ybryk i" zacze­

piania kobiet jedzących posiłek 
przy sąsiednim stoliku, przewraca-* 
nie wieszaków, zaśmiecanie lokalu
itp. 4

Ostatnio wprowadzono jeszcze 
jedno udogodnienie: pozwolono mia­
nowicie zmęczonym tymi produkcja­
mi „artystom " na pokrzepiający sen 
przy stoliku. .

Posunięcie to widocznie było po* 
dyktowane swoiście pojętą troską* 
by klient czuł się jak  u siebie W. 
domu.

Szkoda, że k ierownictwo zakładu 
nie bierze pod uwagę także innych 
konsumentów, którzy są stanowczo 
niezadowoleni z przeobrażenia baru 
w  spelunkę i zmuszeni są unikać te­
go lokalu mimo dobrej w  zasadzie 
kuchni, (w ) i

Józef M iłowski, racjonalizator Spół­
dzielni Pracy Opakowań Papiero­
wych im. H. Saw ickiej —  uspraw -1 
n il produkcję firanek sztancowa- 
nych. Dzięki jego pomysłowi —  na­
stąpiło przyspieszenie p rodukcji o 
50 proc. Józef M iłow ski osiąga na 

swym dziale 300 proc. normy.

5 tysięcy beczek zamiast 200 miesięcznie

Długo oczekiwane

ż y l e t k i
są nareszcie uj handlu

Przez dłuższy okres czasu w Lub­
linie nie można było nabyć żyletek 
do c ien ia . Ci mieszkańcy, którym 
szybko rosły brody, byli w  nie lada 
kłopocie, tym bardziej, że w  okresie 
pr7ed*w iater'7nvm. jak sobie wszy­
scy przypominają, we fryzjernlach 
panował ogromny tłok. *

A le  na kilka dni przed 5 kw iet­
nia żyletki ukazały się w sprzedaży. 
Można ie hvło nabvć nie tylko w 
drogeriach M HD i LSS, ale także w  
kioskach „Ruchu". Po otrzymaniu 
pierwszego transportu rozprowadzo­
no 125 tys. sztuk ostrzy do golenia.

Tak więc problem żyletek i długich 
bród został rozwiązany.

Dalsze ilości żyletek rozprowadzo­
ne zostaną ponownie w niedługim 
czas^ do drogerii i kiosków „Ru­
chu" (r)

Czarodziejska przystawka tow. Skłodowskiego

„Przystawka"  ę założoną deską, przed je j uruchom ieniem .

Niew iele w tym przesady, że 
przystawkę do mechanicznej heblar 
ki pomysłu tow. Franciszka Skło­
dowskiego nazywają dziś robotnicy 
żartobliw ie „czarodziejską". Rze­
czywiście zainstalowanie tej niepo­
zornej z wvglądu. niewielkiej, żela-

Szczepienia ochronne przeciw błonicy
Zgodnie z zarządzen iem  M inisterstwa 

Zdrow ia, w dniu 1 IV 1953 r rozpoczy ­
nają się w Lublin ie przym usow e szcze­
pienia ochronne przec iw ko błonicy. 
Szczep<enfe obow iązu je:

B 7 L 0 &

TEATR PAŃSTW OW Y IM J OSfEHW Y — 
nieczynny

APOLLO  — PKF ..Kurtyna w g ó r ę "  protl.
radzleck 'e j. godz 16 18. 20 

ROBOTNIK — PKF ..Wilhelm T e ll"  prod.
w łoskiej godz IB 18 20 

R1ALTO — PKF ...Nowy Dom' prod ra­
dzieck ie j, godz 16 18 20 

PRZODOWNIK — PKF ..Kurhan Mała­
ch ow sk i" prod radzieck iej, godz 18. 
P rogram  k[n podajem y na podstaw ie 

in form acji 0ZK ul Pstrow sk iego 6 . lei 
14-00

DYŻU RY  APTEK
Bram owa 2/8. Kunick iego 42. Szopena 

15. K a linow szczyzna 44.

lj  W szystkie dz 'ec l w wieku od 6 
m iesięcy do 7 lat włącznie, które 
Jeszcze w swoim  życiu nie byty 
szczep ione przec iw  błonicy

2) Dzieci, które w 1952 r. były za­
szczep ione nie dw ukrotn ie, lecz ty l­
ko (e d n o k ro ife

Powtórnem u szczep ien iu  p rzym u sow e­
mu przec iw ko błonicy podlega ją  dzieci 
do lat 7. k ió re luz poprzedn io w 1049 
mb w 1950 r. szczep ione były p rzec iw ko 
błonicy.

Szczepienia będą się odbyw ać w na­
stępujących punktach szczeplennych:

1) W r-rzychodn* Dziecięcej p rzy  ul. 
Górnej Nr 4. w godzinach od 8 do 
10

2) W Przychodn i O bw odowej p rzy  ul. 
M orsztvnów  Nr 2-4, w godzinach 
od 12.30 do 14 30

3) W Poradn i Dziecięce] przy  ul. 
Krofthmainej Nr t3 (Cukrownia) 
w godzi,ia i h od 13 do 15

4) W Poradn i Dziecięcej p rzy  ul Lt- 
powei Nr 27 w godzinach od 13 do 
15

5) W Poradni D ziecięcej przy ul. K a ll- 
nowszcz.yzńa Nr 49 w godzinach 
od 11 do 13

Rodzice dzieci winni niedopełnienia 
obowiązku zasz-zep len ia  swych dzieci 
pod lega ją  karze do 3 m iesięcy aresztu I 
g rzyw n y  du w ysokości 3.000 zł.

znej konstrukcji było prawdziwym 
przewrotem w produkcji beczek w 
Spółdzielni Przemysłu Ludowego i 
Artystycznego „Jedność" w Pawło­
wie. Smutna i ciężka była dotych­
czas praca robotnika przy produkcji 
"klepek. Najw ięcej czasu zajmowało 
wycinanie z desek odpowiedniego 
kształtu klepek oraz ich heblowanie.

Była to doprawdy metoda odpo­
wiednia czasom „króla Ćwieczka". 
Solidnie się napracowawszy jeden 
robotnik był w  stanie wykonać na j­
wyżej 200 klepek miesięcznie, co w 
sumie dawało 10 beczek —  10 be­
czek miesięcznie produkował jeden 
robotnik. Przemysł warzywniczy, 
rybny oraz gospodarze indywidual­
ni potrzebują oczywiście znacznie 
więcej beczek niż w takich warun­
kach można było dostarczyć.

Ta sprawa głęboko leżała na ser­
cu dyrektorowi technicznemu Cen­
trali Przemysłu Ludowego i A rty ­
stycznego tow. Skłodowskiemu. Dłu­
go myślał, kombinował jakby tu u- 
sprawnić i zmechanizować produk­
cję klepek. Owocem kilkumiesięcz­
nej pracy jest właśnie jego „czaro­
dziejska" przystawka, która przy­
mocowana do jakiegokolw iek typu 
heblarki'm echanicznej oddaje nieo­
cenione usługi. Dzięki je j zastoso­
waniu zamiast 200 klepek miesięcz­
nic jeden robotnik może wyprodu­
kować 240 —  280 klepek na godzinę, 
co w  przeliczeniu miesięcznym w y- 
nAsi 48 —  50 tys klepek miesięcz­
nie, czyli 5 tysięcy beczek. Zamiast 
200 beczek —  5 tysięcy!

To rzeczywiście piękne osiągnię­
cie. Zastosowanie przyrządu przy­

niesie spółdzielni „Jedność" olbrzyn 
mie oszczędności oraz znacznie u* 
sprawni pracę robotnika,Nuczyni ją  
lżejszą. A wydajność pracy zakłada

Przystawka przyootowana do próby.

Próba racjonalizatora  
ob. Skłodowskiego.

podwyższy w stosunku rocznym •  
1000 procent. Toteż tow. Skłodowski 
otrzymał za swój cenny wynalazek 
10 tysięcy złotych nagrody.

Obecnie tow. Skłodowski pracuje 
nad nowiirn pomysłem polegającym 
na zmechanizowaniu koła garncar­
skiego. którego wprowadzenie po- 
ważnie ułatwi pracę garncarzy. I

(j. *•> '

Ciekawa innowacja
Dyrekcja Lubelskich Zakładów GastrcM 

nom icznych wydaia zarządzen ie na m ocy 
któreęo  pod szybam i na stolikach winna 
znajdow ać sie kartka 7 napisem

..Stolik obsługiwany przez k e ln e rk i
N r ........... -

W w ‘H ii restauracjach kartk i tak ie są 
już na stolikach, w w ielu  jednak k ierow - 
mc> zakładów n'e pom yśleli o tym Spo« 
sób jesi dobry bo nawet, edy kelnerka 
schowa sw ój numer to w iadom o z klną 
ma się do czynien ia, (r)

Kasi racjonalizatorzy

Pomysły racjonalizatorskie Pawła 
S to li przyniosły Zakładowi Czyszczę 
nia Nasion w Lublin ie  poważne osz­
czędności; w latach 1950 — 51 wy­
niosły one przeszło 180.000 złotych. 
Na zdjęciu: Paweł Stola opracowu­

je  siódme z kolei usprawnienie.


